© NR 5 (582 


© ROKXV © 


GRAŻYNA MUSZYŃSKA 


zadebiutowała z powodzeniem w 
nowym filmie reżysera Lenartowi- 
cza „Zobaczymy się w niedzielę”. 
Recenzję łego filmu zamieszczamy 
na stronie 4, a rozmowę z jego 
twórcą — na stronie 10 — i 

Fot. Zofia Naslerowska 
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MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA 


laureatką nagrody m. st. Warszawy 


Jak co roku — w związku z rocznicą wyzwolenia 
szawy — przyznane zostały nagrody artystyczne i naukowe 
Stolicy. Jedną z laureatek jest znakomita aktorka teatralna 
4 tllmowa — Mieczysława Ćwiklińska. Aktorka — przez cały 
czas swej sześćdziesięcioletniej pracy scenicznej związana 
jest z Warszawą. Poza dramatem, występowała w farsie, 
operetce, komedii I w wielu fllmach. Na zdjęciu — moment 
wręczania nagrody. 


Zofia Słaboszowska 


fil 
kac” 


— gra w nowym 


kubowskiej „Spotkania w mrol 


— Ewa z „Kamiennego nieba" 


mie reż. Wandy Ja 


„O KRASNOLUDKACH -|-SIEROTCE MARYSIE 


Marii Konopnickiej — na ekranie 


W Zespole Realizatorów Filmowych RYTM skierowano go produkcji scenariusz 7.bignie- 


wa Skowrońskiego i Jerzego Szesklego, według znanego utworu Ma! 


Konopnickiej — „O kras- 


noludkach i sierotce Marysi". Film reżyserują dwaj debiutanci w produkcji fabularnej — 
Jerzy Szeski i Konrad Paradowski. Będzie to film kolorowy z udziałem aktorów i lalek, 


kealizacja rozpocznie się niebawem w wytwórni łódzkiej. 


Polonica 


JESZCZE ECHA 
POLSKIEGO TYGODNIA 
W SZWAJCARII 


Lozański „Le Peuple" tak bilansuje wyniki tej imprezy: 
„Walka z najeźdźcą hitlerowskim była centralnym te- 
matem polskich twórców filmowych i aż nadto dobrze ro- 


do 


zumiemy ten punkt widzenia polskich artystów. któ! 


minuje nawet w krótkim metrażu. Wojenna Golgota pol 


skiej młodzieży widoczna jest w wielu filmach o zupełnie 
jak 
w związku 2 tym pozostaje nawet irrealna, poetycka ko- 
tych, które 
A. Forda... 


odmiennej tematyce. „Eroica czy  „Pożegnania” 


media „Ewa chce spać”. Za najlepszy film z 


oglądaliśmy „Młodość Chopina” 


"Tak 


uważamy 


ten owoc dojrzałej techniki 


który 


jest wyjątkowym arcy- 


Filmem. drogę rozwojową nowej 


zoba- 


azielem.. wytknął 
A. Wajdy. niebawem 


Popiół 1 diament" 


twórczości, było .„Pokolenie* 


czymy w szerokim rozpowszecanianiu 


tegoż artysty — dzieło gorzkie i raczej pesymistyczne, ale 


nie pozbawione nadziei. Pokazane nam filmy eksperymen- 


do najlepszej obecnie 
"Tydzień 


talne | awangardowe należy zalicz: 
produkcji europejskiej, a może 
niewątpliwie naszych miłośni- 


nawet światowej. 


Filmu Polskiego wzbogacił 


ków sztuki 


tilmowej'” 


— to tytuł średniometrażowe- 
go filmu opartego o zachowa- 
ne dokumenty, realizowanego 


> piętnastą rocznicą wyzwo- 
lenia obozu w Oświęcimiu. 
Innym fllmem o _ Oświęci- 


w Amatorskim Klubie Filmo- miu będzie krótkometrażowy 
wym w Katowicach pod kie- dokument Wiesława  Kielara 
rownictwem Jana Norberta pt. „Ucieczki z obozu”. Bo- 


Moronowskiego — w związku haterami filmu są dawni więź: 


Spotkania i rozmówki 


DUBBING 
w 1960 roku 


zy 
|= [H instytucji jakleś zmiany na lepsze? — pytam dy- 
rektora Studia Opracowań Filmów w Warszawie, 
Antoniego Kupca. 

— Sądzę, że nawet poważne. Zu kilka miesięcy otrzy 
mamy aparaturę do przegrywania dźwięku produkcji 
Filmowego Biura Technicznego. Spowoduje to dalsze 
obniżenie kosztów dubbingowania jilmów i, oczywiście, 
znacznie usprawni naszą pracę. Dotąd korzystamy jesz- 
cze z usług pozawarszawskich wytwórni filmowych. 

— qle filmów zostanie zdubbingowanych w bieżącym 
roku? 

— Planujemy opracowanie około czterystu aktów — 
tj. około trzydziestu ośmiu filmów fabularnych, oraz 
dwudziestu aktów, tj. ponad dziesięć filmów dokumen- 
talnych. Liczby te obejmują wszystkie wyświetla- 
ne naszych ekranach filmy dla młodzieży "oraz 
filmy o tzw. „gęstym dialogu". w których napisy nie 
mogą nadążyć ża tekstem. W najbliższym czasie zostaną 
opracowane m. in. jilmu: „Miszka Strikaczow” i „.Przy- 


na 


gody Artiomki" produkcji radzieckiej, „Tajemnice szko- 
ły" produkcji angielskiej (są to filmy dla młodzieży), 
uraz „Nędznicy” współprodukcji Francji i NRD, „Ojco- 
wie i dzieci" według Turgieniewa, produkcji radzieckiej, 
„Nieznany zdrajca” produkcji francuskiej i pięć filmów 
Disneya (m. in. „Kopciuszek”). 

— Czy istnieją tendencje do dubbingowania większej 
ilości filmów niż dotychczas? 

— Nieznaczne. W roku ubiegłym zdubbingowaliśmy 
360 aktów — w roku bieżącym, jak już powiedziałem, 
przewiduje się opracowanie ponad czterystu aktów. Po- 


mimo stałego obniżania kosztów dubbing jest jeszcze 
drogi: opracowujemy więc tylko te filmy, Które rze- 
czywiście wymagają dubbingu 

Rozmawiała: E. S. W. 
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— dziennikarz. 
kompozytor, 


muzykolog, 


a ostatnio aktor 


(..Kanał". „Popiół i diament". 


„ Poże 


ły niedźwiedź”) — 
„Wspólnym pokoju: 


cha 
Adam 
mieszk: 


niowie, 


cimia 
uciecz: 
pisał 

Hotuj, 


dzynarodowego 


święci 


nania”, „Łotna”, „Bla- 
gra też we 
Wojcie- 
Hasa. Na. zdjęciu » 
Pawlikowski w swoim 
aniu 


którzy uciekli z Oświę- 
lub byli organizatorami 
ek. Scenariusz filmu na” 
znany literat — Tadeusz 

przewodniczący Mię- 
Komitetu 0- 


imskiego. 


KUPILIŚMY 


„Zolnierze” reż. Wiliama A 
wejimanna — film produkcji 
merykańskiej z okresu ostat- 
niej wojny. o walkach żolnie- 
izy USA w Afryce Północnej, 
na Sycylii | pod Monte Cas- 


sino. Reżyser - na tle krwa- 
wych walk — pokazuje psy- 
olikę ludzi w mundurach. 
grają:  Roberi _ Mitehum. 
Freddie Steele 1 Wally Cas- 
sel. 
* 

„Urzeczona” reż. Alfreda 
niichcocka — historia  czło- 


wieka dotkniętego ciężką cho- 
robą psychiczną i posądzone- 
ge o morderstwo. W rolach 


głównych: Ingrid Bergman i 
Gregory Peck. 

* 
„Szczęśliwie się skończyło" 


reż. Williama A. Wellmanna — 
wznowienie ciekawej komedii 
ykańskiej, wyświetlanej 
w _ Polsce przed wojną. W 
głównych rolach: Frederick 
March i Caroie Lombard. 


x 
„Okrucieństwo" (tytul Lym- 


CZIROWY) W. Skujbina — 
film radziecki przedstawiający 


dramat młodego czekisty w 
pierwszych latach po. Rewolu- 
cji. Grają: G. Jumałow, B 


Andrejew. N. 
«mni 


Kriuczków : 


1 Scenariusz: Jerzy Stefan Stawiński 
Reżyseria: Andrzej Munk 
Zdjęcia: Jerzy Lipman i Krzysztof 
winiewicz 
Muzyka: Jan Krenz 


W lutym 
— na ekranie 


„ILUZJONU* 


q ki (i- | Wykonawcy: Jan Piszczyk — Bo- 
— zobaczym, ć cy - 
UZNA: | EEE RZA 
ż W cyklu „Popularni aktorzy PERON 
przedwojennego filmu fran- Ciesielska, MH. Dąbrowska, B. 
cuskiego* wyświetlone zosta- Kwiatkowska, K. Karkowska, B. Po- 


ną fllmy z Jeanem Gabinem, 
Pierrem Richardem Wilmem, 
Pierrem Blancharem, Fernan- 
delem, Jacquesem Tatim I Al- 
bertem Prójeanem. 

Na cykl „Polski film przed- 
wojenny' skladają ; „Za 
winy niepopełnione" reż. E: 
«geniusza Bodo z Kazimierzem | 
Junoszą-Stępowskim | Jerzym 
Pichelskim; „Wyrok życia” 
reż. Juliusza Gardana z Ja- 
dwigą Andrzejewską, Ireną | 
Fichierówną i Ewą Kunin: 
„Gehenna* reż. Michała Wa. 
Szyńskiego z Lidią Wysocką, 
Mieczysławą Cwiklińską | An | 
tonim Fertnerem; „Znachor” 
reż. Michała Waszyńskiego z 
Kazimierzem  Junoszą-Stępow- 
skim, Józefem  Węgrzynem, 
Mieczysiawą  Cwiklińską i 
Elżbietą Barszczewską. 
©_W cyklu pn. „Adaptacje po- 
wieści Stendhala* wyświetlo- | 
ne zostaną filmy stendhalow- | 
skle, w których gra Gerard 
Philipe. 

„Znani śpiewacy flimowi" — 
to" nazwa cyklu filmów zrea- 
Hzowanych z udziałem Binga 


lomska, 1. 
H. Bąk, A. Dzwonkowski, W. Lityń- 
ski, K. Opaliński, J. pichelski, A. 
/ Pawlikowski, W. Siemion, T. Wacz- 
kowski. 


Stalończyk, T. Bartosik, 


Produkcja: Zespół Autorów Filmo- 
wych KAMERA — 1959. 


IDZIEMY 
DO KINA 


ZEZOWATE SZCZĘŚCIE 


lonie (podobnie jak pierwsza część — Piszczyka”, Film bardzo ciekawy for- 


Eroiki") opowieść o losach badzo  malnie, intelektualny i nieco chłod- 


przeciętnego człowieczka i wielkiego ny. Stanowi materiał do szerszej dy- 


skusji. którą zreszią wkrótce prze- 


życiowego oportunisty, windującego 


SIĘ zawsze z trudem w górę | spa- prowadzimy w naszym piśmie. 


Crosby'ego, Nelsona Eddy 1 Nowy film Andrzeja Munka, two dającego na leb. Scenariusz jest 

wonannesaaMeasiersa. Ą UWAGA: Film jest wyświetlany 
Ostatnim lutowym cyklem cy „Człowieka na torze" 1 „Eroiki*. oparty na książce Jerzego Stetana 

Aluzjonu* będą filmy meksy- bez dodatku krótkometrażowego. 
kańskie z Colombą Domin- Jest to utrzymana w groteskowym — Stawińskicgo „Sześć wcieleń Jana że KÓZ 


guez | Marią Felix. 


© 
DZIEJE 
MIŁOŚCI 


Pod zarzutem 
zniesławienia 


— Roberta Azderbalia stanę- 
1 przed Sądem Powiatowym 


Bardzo kulturalnie zrealizowany me- 
iodramat, którego bohaterami są mło- 
dzi knehankowie. Ich miłości staje 


» przeszkodzie konserwatyzm oby- 


dla m. st. Warszawy red. red. 12 
jemar 

Kwliszo KEN i pałdzier. czajowy vodziców dziewczyny. Zna- 

niku ub. roku w „Zyciu War- (Une histoire d'amour) komity, zmarły przed paru laty 

szawy” — jak pisaliśmy w 

przeglądzie prasy — podali u aktor. Louis Jouvet. gra „Olę inspe- 

wątpliwość fakt, że jest on RzYkzE Misi ż 

RODEO Fońiaa scenariusza M zzka Paul Misraki ktoras policji, który bada przyczyn? 

filmu „Biały | niedźwiedź” Wy onawcy: o Eraest. = Ploncne s 10 i zedliabofatzrów 

Waldemar Kiwilszo twierdził, Louis Jouvet, Jean Bompart — Da 

t: Robert Azderbalt OE niel Gelin, Catherine Mareuil Yo- 

O arzystając do. lande Laffon, Charles Mareuil — Mar- Dodatek: „Magazyn  Dolno- 


napisania scenariusza — jego Śląski". Produkcja: Wytwórnia 


pomysł. Na rozprawie w dniu cel Herrand, Lea — enće Steve- 

ł0 stycznia br. obie "strony Scenariusz: Michel Audlard A Polmów,  Pokumgptalnych "e 
złożyły wnioski dowodowe, ż | | Eger c Wars: - - 0 
których część Sąd przyjął — | Reżyseria: Guy Lefranc Produkcja „J. Roiufeld i Cite- ilmowy. 

m. ln. powołanie: na <wiad. M] _ zajęcia: Louis Page Pas r GRECJI GAJ 

<ków obrony reż. reż Anto. |. ————<— 


niego Bohdziewicza | Jerzego 
Kadena Rozprawa zostala na 
razie odroczoni 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Po- 


Moskwie 


pularnonaukowych w 


my ŁOWCY = w. 
TYGRYSÓW . As 


„Maturzystki* reż. W. Ordy! Przygodowy dla młodzieży. 


skiego — fllm radziecki o p 
trzech przyjaciółkach — Zdjęcia nakręcano w dzikiej Ussu- - ę 


turzystkach, z których każda 


tilm 


(Zwierołowy) 
Burliuk | A. Zadan 


Scenariusz: S. 


układa sobie życie inaczej. + la: G. Nitontow ryjskiej tajdze. w stepach i nad je- - 
W głównych rolach: L. Kry- G. Cholnyj 
łowa, L. Fiedosiejewa, N. Ko- A. Łoszkin i A. Sewastja- N 


szelewa | W. Kostin. 
Wykonawcy: Jegurcz — I. Saw- | 
* F7 kin, Dudin — R. Muratow, Szirwa- w c 
Ę, E chun — K. Albanow, Żarków — W. e RC O A 
Nieznany zdrzjca* reż. Ju- j Siiko, Ponury Myśliwy — I. Kowal- ko". Recenzję tego filmu z: 
lien Duviviera — film produk- | Samborski, Makarow — G.' Michaj- mieściliśmy w nr 15 z ub. ro- ztorami Kazachstanu. Żywe tempo 


cji trancuskiej. W kilkanaście | 
lat po wydaniu hitlerowcom i 
pewnej grupy Ruchu Oporu, || 
jedna z członkiń tej grupy 

dowiaduje się kto był zdraj- 


łow, Czerepanow — K. Niemolajew, 
Zotow — P. LJubieszkin, Trofimow 
— D. Nietrebin. 


ku. 1 emocjonujące sceny walk z dziki- 


mi zwierzętami 


cą. W głównych rolach: Da- 
nielle Darrieux, Bernard Bliet. © 
Serge Reggiani i inni. = 
* Historia chłopca zaniedbanego przez 
POCO AAOEZE H rodziców. Temat ciekawy. reżyseria 
Klirta Jung-Alsena, produkcji nierów: $ 
NRD. Film kryminalny osnu- 4 (Mali covek) A= ka ROD INAEZO 
1y Wokół morderstwa aktora. , słównego bohatera. 
Występują: Christine Laszar. 
Peter Herden i Rudolt Ulrich. Scenariusz: 2. Cukulic, S. Marici, ———————- 
4 D. Badisie | 3. Novak Dodatek: „To nie jest ta- 
Rebyaaciaztz Jemnica". Scenariusz | reży- 
„Komu śpiewają skowronki” A ił seria: M. Gussmann | K. Se- |" 
GVtuł tymczasowy) reż. Laszlo Zdjęcia: 3. Novak SORT > 
Ranody'ego. Akcja filmu roz- : er. Zdjęcia: H. Thomas. Pro- 
ZSO NOT CBA Wykonawcy: Misza — Emil Ruben, Gukcja: Wytwórnia Filmów 
na początku lat dwudziestych. jego matka — Mii = Popularno-naukowyci 
DEGREE go matka ra Stupica, Baj, RZE ukowych DEFA. 
jo Gezasrerdy OR koracje z mas plastycznych 
i ich produkcja — to temat 
Produkcja: far - - Sko- 
rodukcj. rdar - Film - Ski 'ej krótkometrażówki. 
pie” (Juzosławia) 
RZEZ 


WJ 


Ta sama scena u ulicznego fotografa. Na zdjęciu pierwszym — bohaterowie stoją za planszą. 


lotu ptaka, z dalekiej perspekty 
przesuwa się panorama dużego m 
sta, mądrze | śmiało projektowanego, 
z długimi pasami arterii i wodnych 
kanałów. Rynek z zabytkowym ratu- 
szem, strzelisty gotyk kościołów , Ostrowa 
"Tumskiego. Klamra wiszącego mostu. Ciężka 
masywna kopuła Hali Ludowej. Skąpane 
w zieleni dzielnice: Biskupin, Sępolno, Kar- 
łowice. To jeden z bohaterów nowego filmu 
Lenartowicza — Wrocław. 


Można zarzucić autorowi scenariusza i re- 
żyserowi w jednej osobie, że nie dostrzegł 
pionierskich lat polskiego Wrocławia. Był to 
okres niepowtarzalny. Przybyli tu ludzie ze 
wszystkich zakątków Polski, repatrianci, rol- 
nicy, szabrownicy, uczeni, pionierzy, studenci. 
Tworzyli oni kapitalny obraz burzliwej 
współczesności. Polski film fabularny nie za- 
rejestrował tych przemian. Dziś, po kilkuna- 
stu latach, le problemów straciło na 
aktualności i ostrości. Trudniej już hodować 
krowy w garażu i kury w lazience. Pozostał 
jednak pewien odrębny charakter tego mia- 
sta. 


I chyba dobrze się stało, że twórca filmu 
zdecydowal się pokazać wycinek teraźniej- 
szości bez uciekania się do natrętnych re- 
trospekcji, bez ambicji do ogarnięcia i mó- 
wienia o wszystkim. Dzięki temu dostrzegł 
wiele drobnych, lecz  charakterystycznych 
spraw będących pogłosem minionych kilku- 
nastu lat i wiernym obrazem dnia dzisiejsze 
go. Kilkanaście migawek z teraźniejszości nie 
pretenduje do rangi dramatu. I nie tego szu- 
kał autor „Zimowego zmierzchu”. 


Obrał on' pozycję pozornie biernego obser- 
watora. Dobrał sobie do towarzystwa dwóch 
żołnierzy — Pietrka i Kwiatka. Ich oczami 
najchętniej patrzy na miasto. Ci dwaj chłop- 
cy w mundurach nigdy nie trzymają się ści- 
śle ustalonej  marszruty. Łatwo zawierają 
znajomości, szukają, każdy na swój sposób, 


4 


przygody i nie krępują zbyt re: 
stwarza narrację wielowątkow wobodną, 
czasem chaotyczną. „Sierpniowa niedziela” 
Emmera, klasyczny już przykład filmu budo- 
wanego z luźno powiązanych ze sobą cząst- 
kowych obserwacji, wydaje się przy nowym 
filmie Lenartowicza użworem o łych ry- 
gorach dramaturgicznych. Lenartowicz nie 
ma zamiaru, za cenę mnogości obserwacji 


era, który 


STANISŁAW OZIMEK 


obyczajowych, zagłębiać się szczególnie w ja- 
kiekolwiek środowisko. Nie przestrzega rów- 
nież zasad czystości gatunku. Miesza farsę 
z komedią obyczajową i melodramatem oraz 
z dokumentalną kroniką. Łączy rzetelną cie- 
kawość dokumentalisty z ogranymi i naiw- 
nymi scenami bez początku i końca. Aż ża- 
łujemy, że za cenę ilości zdarzeń Lenarto- 
wicz nie pozwolił nam dłużej pomieszkać 
u Gawraków. Rodzina ta, rodem z jakiejś 
wioski spod Wilna, skupiła w sobie kapitalną 
prawdę o dzisiejszych trudnych, lecz cieka- 
wych czasach awansu społecznego, na który 
kiedyś trzeba było nie lat, lecz pokoleń. 


Tak pomyślana koncepcja filmu nie może 
prowadzić do kategorycznych uogólnień. Nie 
przypadkiem sentencje z dziedziny mądrości 
życiowej aplikuje młodym żołnierzom skle- 
rotyczny dziadek. A jednak niejednokrotnie 
pod pozorem niedbałości Lenartowicz potrafi 
w lapidarny sposób wiele powiedzieć. Wy- 
mienię tu chociażby końcowy fragment, kie- 
dy ośmioletni brzdąc, zapewne już rodowity 
wrocławiak, robi korektę napisu, nieporadnie 
wypisanego przed kilkunastu laty na murze 
domu: „Polaki, zajente*. Scena ta wyraża 
więcej niż referaty pt. „Stąd wyrośliśmy i tu 
pozostaniemy". 


Zobaczymy sią 
w niadzielę 


Na drugim — są już gotowi do fotografi 


Bezpretensjonalnej atmosferze filmu dopo- 
mogli aktorzy. W większości są to twar: 
nowe, nie ograne, bez manier i gierek. Szer 
Pietrek (Ryszard Wojtyłło) — postać 
na kilkoma kreskami, lecz z krwi 
. Jego kompan Kwiatek (Stanisław 
Gronkowski) — to spiritus movens_ całej 
akcji i z roli swojej wywiązuje się zupełnie 
nieźle. Niezawodna Jadwiga Chojnacka (w 
roli Gawrakowej) starannie pielęgnuje śpiew- 
ną wileńską gwarę, choć czasem trochę szar- 
żuje. Mogę jednak zapewnić, że w czasie 
prawie dziesięcioletniego pobytu we Wrocła- 
wiu widziałem wiele takich wypisz, wymaluj 
Gawrakowych. Do tej galerii wrocławskich 
postaci trzeba zaliczyć również kierowcę Ro- 
mana (Aleksander Fogiel) t całą jego rodzinę. 
Wyrażną dysharmonię wprowadza rola „dzie- 
wczyny 4 kompleksami" — Wandy. Gra Bar- 
bary Horowianki, maskująca głębokie prze- 
życia, kłóci s imatem tego filmu i na- 
daje piętno teatralności. 


Niewątpliwym walorem filmu są zdjęcia 
Czesława Świrty, będące chyba jedyną kon- 
sekwentną stylistycznie ramą filmu. Z roz- 
machem oddają one specyficznie wrocławski 
urok parków, alei, mostów, zwykłych miesz- 
kań i gigantycznego kina w Hali Ludowej. 


Mam wrażenie, że „Zobaczymy się w nie- 
dzielę* jest ważkim argumentem w dyskusji 
o współczesności. Właśnie we Wrocławiu two- 
rzy się charakterystyczna grupa poszukiwa- 
czy dnia dzisiejszego. Lenartowicz, Has, 
Kutz — opowiadają się za współczesnością, 
każdy oczywiście w inny sposób. Mają jednak 
pewne cechy wspólne. Odrzucają wielkie te- 
maty, wypowiadając się nie w szerokiej sce- 
nerii epickiego dramatu, lecz w formach ka- 
meralnych. Sygnały z Wrocławia są pomyśl- 
ne. Filmy wrocławskie dają wsparcie — cy- 
tując określenie A. Jackiewicza — „trzeciej 
sile* polskiego filmu. 


en film równie dobrze 

mógłby nosić tytuł „Piąt- 

ka z ruchomych scho- 

dów”. Propozycja ta wca- 

le nie jest przypadkowa. 
Pamiętamy przecież chłopców z 
ulicy Barskiej i ich perypetie 
rzucone na tło budowy trasy 
W-Z — z jej trójkami murar- 
skimi, mechanizacją robót i ra- 
towaniem zagrożonego kościoła. 
„Piątka z ulicy Barskiej” stara- 
ła się zamknąć rozrachunek z 
chuligaństwem, ale tylko z chuli- 
gaństwem zrodzonym przez woj- 
nę. W tym okresie jednak rodzi- 
ło się już nowe chuligaństwo 
— przy czym wojna i jej skutki 
nie tłumaczyły genezy tego zja- 
wiska, bo dotykało ono już po- 
koleń coraz młodszych. Na wie- 


lorakie przyczyny tego stanu 
rzeczy wskazywali socjologowie 
i publicyści. 

1 oto w sześć lat po filmie 


„Piątka z ulicy Barskiej” na ru- 
chomych schodach spatynowanej 
trasy W-Z stanęło pięciu innych 
chłopców, wybierając sobie ten 
punkt miasta za miejsce codzien- 
nych spotkań. To o nich, o ich 
nudzie i ich pogardzie dla nor- 
malnego życia, a także o ich 
prawdziwych możliwościach opo- 


wiada film „Lunatycy” — debiut 
Jabularny miłodego reżysera Bog- 
dana Poręby, twórcy kilku krót- 
kometrażowych filmów  doku- 
mentalnych, m. in. świetnej „Wy- 
spy wielkiej nadziei Jest to 
także debiut  scenariopisarski 
Stanisława Manturzewskiego, zna- 
nego i uznanego badacza zagad- 
nień wykolejonej młodzieży. 


Przeciętna wieku bohaterów 
„Lunatyków”, to 19—20 lat. Je- 
dynie Tolek — ich przywódca — 
jest starszy. Jest rówieśnikiem 
chłopców z Barskiej, należy do 
generacji, która otarła się o woj- 
nę i powstanie warszawskie. Po- 
zostali — to pokolenie „ludzi 


pustego obszaru”. Jeden z fil- 
mów czarnej serii" polskiego 
dokumentu nosił taki właśnie 


tytuł. Ukazywał on jednak chuli- 
gaństwo głównie od strony alko- 
holowo-seksualnej, podobnie jak 
studencki, na pół fabularyzowa- 
ny „Koniec nocy”, który starał 
się również, nieco powierzchow- 
nie i ilustracyjnie, odpowiedzieć 
na pytanie „dlaczego?”, wskazu- 
jąc środowisko, warunki domo- 
we, brak opieki rodziców. 
Twórcy „Lunatyków” posta- 
wali sobie zadanie bardziej ogra- 
niczone, ale nie mniej ambitne. 
Być może, zgodziliby się z Brech- 
tem, który w finale „Opery za 
trzy grosze” mówi, że: 
„Człowiek hołduje chętniej 
dobrw niźli złu 
Ale warunki nie sprzyjają 


mu”. 
Sami nie starali się zbadać 
dokładnie tych warunków ani 


wypełniać wszystkich rubryk w 
ankietach personalnych swych 
bohaterów. Przyjęli sytuację już 
zastaną i przedstawili bohaterów 
w działaniu, a nie w retrospek- 
cyjnych wątkach. Słowem — nie 
dali uogólniającej analizy zjawi- 
ska. Uznali, i trudno się z tym 
nie zgodzić, że groziłoby to z je- 
dnei strony zamienieniem filmu 
w traktat socjologiczny, 2 dru- 


giej zaś — lakiernictwem i mó- 
wieniem półprawd. Przecież pe- 
wne sprawy nie nadawały się 
do pokazania, raziłyby i szoko- 
wały brutalnością. Nie zrobili 
więc sensu stricto filmu o chu- 
ligaństwie, ani dramatycznego 
ostrzeżenia przed nim, a tylko 
jakąś na pół reportażową miga- 
wkę o młodzieży, która stoi na 
pograniczu normalnego i prze- 
stępczego życia. Młodzież ta zdol- 
na jest w każdej chwili tę gra- 
nicę przekroczyć w kierunku 
przestępstwa, ale, zdaniem auto- 
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rów, posiada również możliwość 
wyrwania się ze swej bezcelo- 
wej egzystencji — a to już rzecz 
nowa w filmach o tej tematyce. 


Reportażowe obserwacje „Lu- 
natyków”, dalekie od stylizacji 
Forda w „Piątce”, stanowią naj- 
bardziej unerwioną tkankę filmu 
i jego największy walor. Poręba 
i jego operator, Tadeusz Wieżan, 
świetnie oddają w niej klimat 
zagubienia chłopców szlifujących 
codziennie miejskie bruki, ich 
sposób bycia, ich ruchy i zaska- 
kująco żywy obraz stołecznego 
pejzażu. W tej dziennikarskiej, 
a nie fabularnej partii (zaliczam 
do niej także kluczową scenę w 
wesołym miasteczku), „Lunaty- 
cy” zdradzają swoje pokrewień- 
stwo ze szkołą polskiego doku- 
mentu 


Tam jednak, gdzie szczegóło- 
wość i swoisty „naturalizm” opi- 
su, usilne dążenie do zanotowa- 
nia charakterystycznych przeja- 
wów badanego środowiska, 
stępuje konwencjonalna fabuła, 
zaczynają się mielizny filmu. W 


zamierzeniu autorów głównym 


motywem  „Lunatyków” miało 
być urzeczenie szansą, która 
otworzyła się przed jednym z 
chłopców — Romanem. W czasie 


którejś z eskapad nie udaje mu 
się w porę uciec z miejsca prze- 
stępstwa. Zostaje uznany za 
człowieka, który stanął w obro- 


nie ofiary chuliguńskiego wy- 
bryku. Dzięki tej  mistyjikacji 
uzyskuje możliwość otrzymania 
interesującej pracy, którą chce 


mu załatwić pos 
znaje wreszcie 
pokocha 


odowany. Po- 
ewczynę, którą 


Historia Romana, bohatera 
przez nieporozumienie, razi jed- 
nak, szczególnie w swym wątku 
miłosnym, sztucznością i niepo- 
radnością aktorską. Jeszcze bar- 
dziej razi nieporadność reżysera, 
który nie potrafi konsekwentnie 
i logicznie ukazać wzrastającej 
fascynacji reszty chłopców szan- 
są ich kolegi. 

Stąd i kulminacyjna scena fil- 
mu — przedstawiająca przemyśl- 
ną próbę ratowania Romana i je- 
go szansy — staje się dla więk- 
ści widzów niejasna. Pozostała 
prawdziwa tylko w swym scena- 
riopisarskim zamyśle, w chęci 
pokazania końcowego, „pozytyw- 
nego” gestu bohaterów — brutal- 
nego, bo zgodnego ze zwyczajami 
ich świata. Przełom chłopców 
starano się ukazać niejako w 
trybie warunkowym, a nie oznaj- 
mującym, bez natrętnego mora- 
lizatorskiego suplementu. 


Przez swą dokumentalno-kro 
nikalną obserwację, konkretność 
tematyczną i materiałową, film 
Poręby, podobnie jak omówiony 
obok film Lenartowicza, jest w 


polskiej kinematografii — po * 
zakończeniu pr nią wielkich 
rozrachunków z historią — pozy- 
cją, która przygotowuje grunt 
dla nowego kierunku  poszuki- 
wań: badania i interpretowania 


współczesności 


Bohaterowie 
Basia 
Roman 


„Lunatyków 
(Z. Marcinkowska) i 


(A. Nowakowski) 
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ytanie postawione w tytule warto 
rozważyć nawet wówczas, jeżeli 

z góry zdajemy sobie sprawę, że 
odpowiemy na nie pozytywnie. Nie- 

dawno pisząc na tych lamach 

o „trzeciej sile* filmu polskiego, 

o sile rzeczywistości, którą aktual- 

nie przeżywamy, a której naszemu filmowi 
brak — w każdym razie w najwybitniejszych 
dziełach — stwierdziłem, że jest on współ- 
czesny jedynie w bardzo szerokim zakresie 
Dziś chciałbym się zastanowić nad tym 
zakresem. Bo bywa współczesność sztuki tak 
szeroka, że praktycznie nie gra roli dla dnia 
dzisiejszego. Na przykład sztuka o tematyce 
historycznej, nawet o tematyce chronologicz- 


„nie stosunkowo bliskiej widzowi, a przecież 


dokumentująca problemy już zamknięte. I na 
odwrót — istnieją dzieła historyczne, nawet 
czerpiące temat z historii dalekiej, które jed- 
nak bardzo blisko się wiążą swoją filozofią, 
postawą, swoją temperaturą wreszcie — 2 te- 
raźniejszością. 

Zadaję więc sobie pytanie: czy nasze fil- 
my historyczne — a mamy ich przecież więk- 
szość wśród tych, które 
brze nam, ludziom roku sześćdziesiątego i pa- 
ru poprzednich? 


. 
HISTORYCZNE DOKUMENTY 


Nie służą już dziś bezpośrednio — „Ostatni etap" 
Jakubowskiej czy „Ulica Graniczna" Forda, cho- 
claż służyły wówczas, gdy powstały, w okresie 
jeszcze bardzo żywej pamięci okupacji oraz w 0- 
kresie, kledy sprawa solidarności międzyludzkiej, 
solidarności narodowej i międzynarodowej, w okre- 
sle odbudowy, była sprawą jak nigdy palącą. 
Dziś wymienione flimy są dokumentem epoki za- 
równo tej, w której powstały, jak | tej — przede 
wszystkim tej — o której traktują. W poważnym 
sensle źresztą trwają | przetrwają, bo są to dzie- 
ła dużego kalibru. 

Nie słułą nam też bezpośrednio takie, na przy- 
kład, filmy Jak „Zamach* Passendortera czy 
„Orzet* Buczkowskiego, bo znów są to dokumen- 
ty czasów minionych | dobrze, że są takie, w każ- 
dej epoce bowiem muszą powstawać dzieła do- 
kumentujące przeszłość, zwłaszcza że te dokumen- 
tują najpiękniejszą cechę polskiego narodu, ce- 
chę bohaterstwa. 

Ale w stosunku do „Wolnego miasta* Różewi- 
cza, w którym to fllmie heroizm jest też główną 
sprawą, zastanawiałbym się, czy problem tam po- 
ruszony traktować można tylko z punktu widze- 
nia dokumentu. Bo przecież opowiedziany tam 
epizod Września, owa obrona poczty gdańskiej 
przez poczelarzy, którym nakazano wytrwać na 
posterunku zamłast żołnierzy, poczclarzy-cywilów 
z kóry przez rozkazodawców skaranych na Śmierć, 
Jest sprawą szerszą niż danie świadectwa histo- 
rycznej prawdzie. Czy nie jest to fllm-ostrzeżenie, 
film, który protestuje przeciw nabieraniu człowie- 
ka na samobójstwo, nawet z okrzykiem „Jeszcze 
Polska...* na ustach? 


HEROIZM I ANTYHEROIZM 


Problem heroicznego zrywu, heroizm stary 
niemal jak -nasz kraj i obrosły tradycją, za- 
korzeniony w narodzie, ływający zresztą 
z jego struktury psychicznej, ukształtowanej 
przez dzieje, do dziś aktualny — stał się pro- 
blemem większości polskich ambitnych fil- 
mów. Został on potraktowany w sposób bar- 
dzo nieprosty, bardzo względny, a przez to — 
wydaje się — sprawiedliwy, i właśnie spra- 
wiedliwy w stosunku do naszych aktualnych 
postaw moralnych i historycznych — w „Ka- 
nale* Wajdy, a przede wszystkim w „Eroice* 
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Munka. To nie są filmy antybohaterskie, tym 
zcza „Kanał”. W „Kanale* na- 
iło jakby wzbogacenie, silniejsze rozwar- 
stwienie i uogólnienie formuły „Wolnego 
miasta”, chociaż film Różewicza powstał pó: 
niej niż „Kanał*. W stan oskarżenia w „Ka- 
nale" postawiono zgubną dla narodu, w kon- 
kretnych warunkach dziejowych, ideę Po- 
stania, oraz straszliwą lekkomyślność, z ja- 
ką szafowano krwią żołnierza, Taki heroizm 
został tu potępiony, nie heroizm tych, którzy 
rozkaz, nawet kiedy później zrozumieli jego 
bezsens — wykonali. I nie nazwałbym „bo- 
haterszczyzną* powrotu do kanałów dowódcy 
zaginionego oddziału, bowiem ten powrót jest 
konsekwencją przyjętego na siebie obówiąz- 
ku, ale konsekwencją także ahistorycznego 
myślenia tych, którzy go skazali na taki los. 
Podobnie jak nie nazwałbym głupstwem 
w „Eroice* powrotu Dzidziusia do Powstania, 
nie było bowiem innej, godnej człowieka dro- 
gi, gdy zawiódł rozsądek historyczny. które- 
mu on chciał służyć. 


Jako kontynuacja i może zamknięcie, w ka- 
żdym razie na dziś, omawianej ideowej drogi 
naszego filmu — „Lotna* Wajdy, bez względu 
na jej dyskusyjną nośność intelektualną 
i uczuciową oraz formę artystyczną — stała 
się rozprawą A rebours z potężnym szmatem 
mitologii narodowej i cóż, że z niejednym 
uroczym głupstwem. 


DROGA DO NOWEJ POLSKI 


Powyższemu ciągowi myślenia naszego (il- 
mu towa! ył ciąg drugi, wyraźniej histo- 
rycznie zorientowany, dopowiadający do koń- 
ca to, co w pierwszym ciągu zostało zaczęte. 
Ten drugi uszeregowałbym następujące 
żegnania* Hasa, „Pokolenie* i „Popiół i dia- 
ment* Wajdy, „Krzyż Walecznych* Kutza. 


Tylko pozornie „Pożegnania* wyglądają na po- 
wrót do starego świata | do zamkniętych spraw. 
Droga człowieka „wyższego średniego" mieszczań- 
stwa do nowej Polski jest drogą, którą przebył 
i nadal przebywa niejeden Polak, cala warstwa 
społeczna, a może cała klasa, chociaż na bardzo 
różny sposób. To samo trzeba powiedzieć o „Po- 
koleniu *, które stało się przedłużeniem i przy- 
bliżeniem chronologicznym problematyki „Celu- 
loży" | „Pod gwiazdą frygijską* Kawalerowicza, 
1 tym, że zarówno w „Pokoleniu* jak i w po- 
przedzających je obu filmach, jesteśmy Już po 
stronie sli, które przede wszystkim będą nową 
Polskę budować. 


Starcie się obu klas u progu niepodległości 
nastąpiło w mocno dyskutowanym od jego 
pojawienia się „Popiele i diamencie*. Nie 
wydaje się jednak, że tu nowa klasa dawnej 
ulega, nawet choćby tylko w moralnym 
i uczuciowym ich potraktowaniu. Jak wszyst- 
kie dzieła duże — „Popiół i diament" stawi: 
problem w sposób skomplikowany. Komuni 
sta Szczuka jest stary, jego antagonista i pó: 
niejszy jego zabójca jest młody, silny, agre- 
sywny. To utrudnia czytelność filmu, Zresztą 
tylko pozornie. Szczuka jest stary, Maciek — 
młody. Ale nie zawsze młodość ma rację. 
Młodości trudniej kierować się rozsądkiem. 
Nie jest prawdą — pozwolę sobie na truizm — 
że młodość wie, młodość często tylko czuje, 
młodości łatwo się zaplątać. Maciek jest sam, 
otoczony przegranymi ludźmi, Maciek jest 
bohaterem zmęczonym. Szczuka jest nieboha- 
terski, pełen spokoju. skupienia i poczucia 
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odpowiedzialności. Za nim historia: otaczają 
go nowi ludzie — robotnicy, za jego oknami 
dźwięczą pieśni polskich i radzieckich od- 
działów. Za Szczuką jest wreszcie nasza wie- 
dza historyczna, dzieło odbudowy kraju, któ- 
re nazajutrz nastąpi, i przyszłość. Szczuka 
w momencie śmierci chwyta swego zabójcę 
w ramiona, wie, co przeżywa w tej chwili 
Maciek: jakby się zabiło ojca. „Popiół i dia- 
ment* nie wydaje się filmem dwuznacznym, 
chociaż — powtarzam — trudnym, tym bar- 
dziej i z tego względu godnym uwagi. 


Zamknięcie obu ciągów, najważniejszych 
dotychczas ideowych linii rozwojowych „szko. 
ły polskiej*, widzę w „Krzyżu Walecznych: 
Tu już jesteśmy całkowicie w kręgu nowych 
sił polskiego życia i nadal w kręgu dramatu. 
Oto żołnierz-kościuszkowiec, który szedł ty- 
siące kilometrów przez boje do swej wsi, by 
znaleźć jej zgliszcza — problem gorzkiej ceny 
walki i zwycięstwa, aktualny nie tylko w woj- 
nie. Oto „problem niemiecki”: prości żołnie- 
rze i pies hitlerowski — przejmujące studium 
się postaw narodowych w do- 
ie problem kombatan- 
a może znacznie więcej: zderzenie he- 
roicznych wspomnień z dniem powszednim 
i prawa dnia powszedniego — nieefektowne, 
lecz płodne prawo życia triumfujące nad pra- 
wami wojny. 


BLISKO DNIA DZISIEJSZEGO 


Na pewno nie wymieniłem wszystkich rzeczy 
godnych uwagi, które poruszają nasze fllmy z my- 
ślą o współczesności. Ograniczyłem się też do tych 
przede wszystkim artystycznie wartościowych fll- 
mów, których tematyka czy problematyka mogła- 
by budzić wątpliwości w sensie ich przydatności 
dla naszej psychiki dzisiejszej, Łatwiej byłoby 
oczywiście, jako dowody dla "orientacji polskiej 
kinematografii ku przeżywanej rzeczywistości, cy- 
tować tytuły chronologicznie pod względem tema- 
tycznym nam bliższe, takie choćby, jak „Praw- 
dziwy koniec wielkiej wojny* | „Pociąg* Kawa- 
lerowicza, „Zimowy zmierzch* Lenartowicza, „Za- 
gubione uczucia" Zarzyckiego, czy — zwłaszcza 
— „Człowiek na torze* Munka. Jeszcze latwiej 
byloby się powołać na nowe fllmy — „Zobaczy- 
my się w niedzielę" Lenartowicza, „Łunatycy« 
Poręby czy „Zezowate szczęście" Munka; o nich 
zresztą przede wszystkim myślałem pisząc nie- 
dawno, że fllm nasz ku rzeczywistości zmierza. 
© nich, ale też o tych „historycznych", z któ 
rych każdy poruszył rzeczy w ten czy inny spo- 
ób aktualne dla psychologii społecznej, dobrej 
1 złej, która nadal żyje, spraw dużych, którymi 
wciąż oddychamy, mitów i prawdy w naszym ży- 
ciu wcłąż pomieszanych. 


Nowa polska kinematografia, jak każda ki- 
nematografia, która nie chce być sztuką cie- 
niów, będzie kinematografią przede wszyst- 
kim — nie wątpię w to — dokumentującą 
i komentującą nasze życie, w sposób bezpo- 
średni, takie są bowiem prawa pierwsze 
i pierwsze zadania tej sztuki. Ale dążąc do 
ich realizacji, pamiętać należy, że współcze- 
sność nie kończy się na dniu dzisiejszym, bo 
jest w niej również dzień wczorajszy. I jak 
nie będzie wielkich syntez w sztucę jeżeli 
dzień dzisiejszy w niej się nie odezwie, tak 
samo ich nie będzie, jeżeli dzień wczorajszy 
z nich wykreślimy. Bądźmy rozsądni i sza- 
nując piękno przeżywanej chwili, szanujmy 
cale nasze życie. 


że 


WERSET 


Ostrzyżoną kobietą była Silvana Mangano. Zdjęcie pochodziło z realizowa- 
nego w Jugosławii filmu „Jovanka”. W Polsce widzieliśmy tę aktorkę 
m. in. w „Gorzkim ryżu”, w „Złocie Neapolu" (na zdjęciu wyżej) i w „Lu- 
dziach i wilkach”. 

W wyniku losowania — nagrody w postaci oprawionych fotosów Silvany 
Mangano otrzymują: 


1) Petr Bakalow — Sofia, ul. „Trakia* 25, Bułgaria; 2) Robert 
Chrobok — Świętochłowice 5, ul. Chorzowska 3; 3) Sigrid Kras- 
sa — Leipzig 53, Hermannstr. 14, NRD; 4) Anna Podwojewska — 
Szczawno-Zdrój, ul. Szopena 51, pow. Wałbrzych; 5) Brygida Żo- 
gelita — Wilno, Litewska SRR (ZSRR). 


Ogólem wpłynęło 830 odpowiedzi, wśród nich 11 z zagranicy (ZSRR, CSR, 
NRD i Bułgaria). 

wiszystkim czytelnikom z.kraju i zagranicy, którzy przy okazji przesłali 
nam zyczeczia noworoczne — serdecznie dziękujemy. 


Uczestnicy ankiety „Złotej Kaczki” — 
Oto wykaz nagród, które rozlosujemy wśród wszy st- 
A 
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kich osób biorących udział w naszej wielkiej dorocznej 
ankiecie, mającej na celu wybór najlepszego polskiego i za- 
granicznego filmu wyświetlanego na polskich ekranach 
w 1959 roku. 


I. Radioodbiornik „Etiuda'* 
ll. Odkurzacz krajowy wysokiej jakoś: 
Ill. Zegarek na rękę 


oraz 10 nagród pocieszenia w postaci ciekawych książek fil- 
mowych. 


UWAGA: W związku z wielkim zainteresowaniem naszą ankietą 
na całym świecie — przedlużamy termin nadsyłania głosów (tylko 
na kartkach pocztowych) do. 6 lutego br. Odpowiedzi należy adre- 
sować do redakcji FILMU. 


PO KINIE 


łyszałem onegdaj zastanawiającą opinię na te- 
mat polskich filmów komediowych, z ust ko- 
respondenta pewnej gazety zagranicznej. Uparl 
się on zobaczyć „Cafe pod Minogą”. ale zna- 
jomi rodacy, dbając o honor „szkoły polskiej”, 
usiłowali mu to wybić z głowy. Nie będzie tracił cza” 
su na głupie farsy prowincjonalne, skoro może się 
filozoficznie przestraszyć na „THE ASHES AND THE 
DIAMONT" („Popiele i diamencie”)! Na to zagranicz- 
ny bywalec powiedział zdanie, które żadnemu z nas 
miejscowych nigdy by na myśl nie przyszło: „Filmy 
przerażające, szydercze i literackie produkują rów- 
nież na Zachodzie, natomiast komedii typu Anato- 
tów, Minogi, czy — w innym, poetycznym wymiarze — 
Ewy, co chce spać, nikt już dzisiaj nigdzie nie kręci”. 


Jest to spostrzeżenie proste lecz przyprawiające 
o niejakie osłupienie. Tak jest istotnie. Można co 
prawda zobaczyć subtelne komedie psychologiczne 


_ Pochwała 
. filmów 


najgłupszych 


typu teatralnego» („Uśmiech nocy” Bergmana), fran- 
cuskie obyczajowe cokolwiek podstylizowane, według 
Maupassanta czy jemu podobnych („Dom pani Tele 
lier”, „Tajemnice alkowy”), bądź też amerykańskie 
muzyczne, w technikolorze, z hollywoodzkim senty- 
mentem itd. (od „Zaproszenia do tańca” do „Lili”) — 
ale są one wszystkie pochodzenia niefilmowego, sta- 
nowią właściwie ekranizację noweli, sceny, baletu. 


Otóż lat temu trzydzieści więcej niż połowa całej 
produkcji to była farsa filmowa, tzn. w rodzaju 
możliwym wyłącznie w kinie. Być może wiązało się to 
2 charakterem filmu niemego, który był nierzeczy- 
wisty, umowny, pantomimiczny: widziało się postaci 
długo i zaciekle rozprawiające, po czym zjawiało się 
jedno słowo: „ZGINIESZ!” i był to jakby akord koń- 
cowy po arii; kino było sztuczne niby opera. Widzia- 
łem, jak świetny komik W. €. Fields strzelił z rewol- 
weru do pancernika pokazywanego właśnie na ekra- 
nie i okręt tonął, po czym rozwścieczeni widzowie 
lali Fieldsa bo im zepsuł cały seans. Podobny kaise? 
byłby nie do pomyślenia w kinie współczesnym. 


Nie wiadomo zresztą, czy ten styl zależny był od 
kina niemego, bo trwał on długo za czasów dźwięko- 
wych: komicy Bracia Marz funkcjonowali jeszcze 
po drugiej wojnie. Socjologowie przypuszczają, że ga- 
tunek ten wyrastał z Wielkiego Kryzysi. Panował 
wtedy nastrój rozpaczy, ponieważ wydawało się, że 
cały porządek świata wali się na łeb. Otóż w farsach 
filmowych bohaterowie demolują wszystko dokoła, 
tracąc przy tym pogody. Gdy buznesman (stale 
2 cygarem) Groucho Marx, urzędował w biurze, od- 
wiedzał go braciszek Harpo, który tłukł szyby, ni- 
szczył meble, darł dokumenty itd., a Groucho poda- 
mi: archiwa pochowane w szufladach i ubolewał 
że „poczta dzisiejsza jeszcze nie nadeszła”. Mimo że 
wszystko w strzępach, można przecie żyć, panowie! 
Farsy te działały Pocieszająco, znikły jednak z na- 
wrotem dobrobytu, technicyzmu, szacunku dla po- 
rządku. 

Wraz z nimi jednak z komedii filmowej zniknęła 
niepodległość, fantazja, poezja. Gdy dziś Tati („Wa- 
kacje pana Hulot”) nawiązuje do tego stylu, ma to 
charakter wyjątku, historycznego wspomnienia, nie- 
mal melancholii! W dodatku, zwraca się on do wi- 
dzów — smakoszów, rozkoszujących się aluzjami do 


minionego stylu... Tymczasem fruwający w powietrzu - 


radni miejscy z „Anatola”, jednogłośnie zdyskwalifi- 
kowani przez krytyków, bawią (jak się okazuje ze 
sprawozdań kasowych) miliony widzów. 

Czy nasz film, w okresie swych ostatnich chaotycz- 
nych poszukiwań, nie trafił tu przypadkiem na szansę, 
nad którą warto się zastanowić? 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Pocztówka z Bratysławy 


p 
prer 
rolę 
ska 
wn 
że c 
|| środ 
my 
z fil 
wiek 
wojt 
Od stałego korespondenta bitw 
apitan Dabac* — to nowy film znanego słowackiego reżysera Pala Bielika. Bielik jest 
także autorem scenariusza, który napisał według pomysłu pisarza Vladimira Minaća. 

Akcja rozgrywa się piętnaście lat temu w czasie powstania słowackiego. Głównym RWE 
nohaterem jest kapitan faszystowskiej armii słowackiej, Dabac, który zrozumiawszy prawdę SĘ 
łączy się z powstańcami słowackimi i wraz z nimi walczy przeciw hitlerowcom, sprowadzo- oćret 
nym przez „prezydenta* Józefa Tisę. Film zawiera wiele scen niesłychanie dramatycznych, film. nl 
a przy tym zgodnych z prawdą historyczną. Przyglądając się swego czasu realizacji tych scen W „Mi 
podziwiałem odwagę i poświęcenie aktorów, szczególnie Ladisiava Chudika — odtwórcy roli 
kapitana Dabaca. 

Ocena „Kapitana Dabaca* — tak przez krytykę, jak | przez publiczność — jest zgodna. 


Palą Mielik, twórca wysoko cenionych filmów „Wlicze doły" i „Czterdziestu czierech* | tym 
razem dał fllm wybitny, będący ostrzeżeniem przed faszyzmem i wojną. " 


3 czepny 
jóina ze scen filmu „Kapitan Dabac* dia 250 


MIROSŁAV JANEK _ Na zdjęciu 


NA GR O D Y, NA G RO D Y... 


W wyniku referendum. zorganizowanegó przez ex aequo dwóm filmom: ..Hiroszimo, moja mi- National Board of Review of Motion Pictures 
czasopismo „Film Daily" wśród krytyków ame- łości* reż. Alaina Resnaisa i .400 batów" reż 
rykańskich, za najlepszych aktorów roku 1958 Francoisa Truffauta. 
użnano Audrey Hepburn i Jamesa Stewarta. P: 


określiło „Tam, gdzie rosną poziomki” Ingmara 


Bergmana za najlepszy fllm zagraniczny na ekra- 


* -u 

mę pierwszeństwa zdobył wśród reżyserów. Otto nach amerykańskich. Drugie miejsce przyznano nędzi 

Preminger za „Anatomię morderstwa". Nagroda im. Josepha Burstyna za najlepszy film „ngjejskiemu filmowi „Szczeble kariery GE 
« zagraniczny roku 1959 została przyznana w No- Ek 

Francuski Związek Krytyki Filmowej i Tele- wym Jorku reżyserowi Franęoisowi Truffautowi Victor Sjóstrom został uznany za najwybitniej- 

wizyjnej przyznał „Nagrodę Meliżsa" za rok 1959 za „400 batów* szego aktora 1959 roku. 
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* przedstawia 


Jest Amerykanką. Do 
jilmu nie trafiła — jak 


większość dziewcząt — £ 
pokazu mody lub zdjęcia 
okładkowego. Zanim zade- 
biutowała przed kamerą 
była... nauczycielką. Pier- 
wsza rola w jednym z 
ostatnich _ hollywoodzkich 


Gina Lollobrigida | 
Jilmów o Tarzanie  przy- szłości pracę w następ 


mie „Go Naked in tł 
z Ernestem Borgnine | 

k głównych. Następnyn 
aktorki będzie od c 
z Tony Curtisem (par 
Poza tym Gina pre 


image 
et Son Saiażawietu 


jąca gwiazdka — zarabia lonym jeszcze tytule 
obecnie mniej niż w szkole. (debiut) i wykonawca 


niosła jej sukces i zadecy- 
dowała o wyborze nowego 


zawodu. Joanna Barnes 
postanowiła poświęcić się 
wyłącznie pracy aktorskiej, 
mimo, iż — jako początku- 


[AJEMNICZA ŚMIERĆ 
|ARGARET SULLAVAN 


wszego stycznia, dosłownie na trzy godziny przed 
'ą mowej sztuki, w której miała zagrać główną 
zmarła Margaret Sullavan, znakomita amerykań- 
orka filmowa i teatralna. Znaleziono ją martwą 
ojorskim pokoju hotelowym. Śledztwo wykazało. 
rdziestoośmioletnia aktorka zażyła dużą. porcję 
v uspakzjających, prawdopodobnie bojąc się tre- 
ed. występem. 

Polsce Sullavan znana byla przede wszystkim 
w: „Zaledwie wczoraj”, „I cóż dalej szary czło- 
' oraz „Godzina pokusy”. wyświetlanych przed 
Po wojnie widzieliśmy ją w filmie „Listy z pola 


KOREA — FRANCJA 


laude Bonnardot, reżyser wielu krótkometrażówek, oraz autor teatralny Armand 
'zywieźli z północnej Korei nakręcony tam pełnometrażowy film pt. „Moranbong” 
Bonnardota, zrealizowany według scenariusza Gattiego, jest kroniką życia ko- 
|od wojny 1950 roku aż do ostatnich czasów. Na kanwie romantycznej opowieści 
uje absurdalność i niszczycielską siłę wojny, która rozdarła kraj na dwie części 
tbong" grają prawie wyłącznie aktorzy koreańscy 


jzku Radzieckim zostało ostatnio oddane do użytku pierwsze szerokoekranowe ste- 


le kino objazdowe. Aparatura mieści się w specjalnym autobusie.-W wozie przy- 


znajduje się sil sla, 
powii 


v widzów. Na wolny; 
idzów. 


rnia Filmowa w Taszkiencie kończy realizację pierwszego szerokoekranowego fil- 
kiego „Drugie kwitnięcie*. W tejże wytwórni powstaje komedia filmowa „Nie- 
", której akcja rozgrywa się w środowisku architektów I robotników budowlanych. 


LES DASSIN 


a „RIfIfi* — realizować 
vój następny fllm w Gre- 
jser ma zamiar sam za- 
ną z głównych r< 


/ZKIE PLANY 
OBRIGIDY 


czyna w najbliższej przy- 
swoim hollywoodzkim fil- 
orld* (ldź naga w świat) 
tonym Franciosa w rolach 
llywoodzkim filmem tej 
l zapowiadana „Lady L* 
m Giny z „Trapezu'f. 

i pertraktacje z Frankiem 


1 w jego nowym filmie. 
„ać ten film — o nieusta- 
jako producent, reżyser 
wnej roli 


ując jtrost: dużej mocy, oraz lawki 
ino bsłuży każdym razem do pięciu 
* 


„SYLVIA SYDNEY 


— znana przedwojenna aktorka amerykańska — 
obejmie jedną z głównych ról w hollywoodzkim 
filmie „Brotherhood of Evil* (Braterstwo z dia- 
blem). W filmie tym grać będą również: James 
Mason, Louis Jourdan | doskonale zapowiadająca 
się młoda gwiazdka — Dolores Hart. 


— przygotowuje pierwszy film własnej produkcji. 
Zagra w nim oczywiście główną rolę i to — po- 
dwójną: lekkomyślnego | bogatego ojca, oraz po- 


GARY GRANT 


MARILYN MONROE 
nie ma szczęścia 
do partnerów 


— Jak podawaliśmy — w nowym filmie tej 
aktorki „Let's Make Love" (Pozwólcie się ko- 
chać — zapowiadanym początkowo pt. „Miliar- 
derka") główną rolę męską miał grać Gregory 
Peck; po zerwaniu przez niego kontraktu — rolę 
. tę miał objąć Rock Hudson. Alei on nie doszedł 
— będą współproducentami nowego do ostatecznego porozumienia producentami 
„super - gigantu" historycznego o Według najnowszych informacji — partnerem Ma- 
najazdach Wikingów na Europę za-  "ilyn ma być Ives Montand 
chodnią pt * 


„PRZEPRAWA PRZEZ REN” 
W rolach głównych wystąpią naj- 


W najbliższej przyszłości Marilyn Monroe rozpo- 
cznie również pracę w filmie „The Misfits" (Roz- 


lepsi aktorzy tych krajów, m. in. dźwięki) pod kierunkiem reż. Johna Hustona 
Marlon Brando w roli Wilhelma Zdo- Scenariusz do tego filmu pisze mąż Marilyn — 
bywcy, Laurence Olivier i Maria Arthur Miller. Główną rolę męską ma objąć 
Schelt. 


Clark Gable. 


Zmarł Edmund Goulding 


Znany reżyser amerykański Edmund Goulding zmarł w Hollywoodzie w wieku 
68 lat, Urodził się w Londynie — debiutował w 1525 roku jako scenarzysta. Reży- 
serował ogromną ilość filmów z tak słynnymi aktorami — jak Greta Garbo, Joan 
Crawford, Gene Tierney, bracia Barrymore, Wallace Beery i Tyrone Power. 
Największym powodzeniem cieszyły się w Polsce jego filmy: „Łudzie w hotelu" 
1 „Patrol o świcie* 


Jak już pisaliśmy — jedna z wy- 
twórni zachodnioniemieckich _ reali- 
zuje obecnie fiimową adaptację sztu- 
ki G. B. Shawa „Profesja pani War- 
ren", Panią Warren gra LIIH Palmer, 
Jej córkę — młoda zachodnioniemie- 
cka aktorka Johanna Matz (obie na 
zdjęciu wyżej, w roli protektora 
pani Warren, sir George Croftsa, 
występuje znany aktor O. E. Hasse 
(zajęcie obok). 


Akcja filmu nie jest ściśle wierna 
tekstowi sztuki, Wprowadzono zmia- 
nę w zakończeniu (milość młodych 
kończy się happy-endem) oraz do- 
dano retrospektywne sceny z prze- 
szłości pani Warren, 


ważnego | statecznego syna. Partnerką Cary Gran- 
ta będzie Ingrid Bergman również w podwójnej 
roli — mamy i córki. 


obejmie poza tym jedną z głównych ról w fil- 
mowej adaptacji najnowszej powieści Francoise 
Sagan „Czy Pani lubi Brahmsa?". Będzie to film 
amerykański realizowany w Paryżu przez reż. 
Anatola Litvaka. 


nurtem plebejskim i bohaterem niespokojnym 


PRZECIW 


Rozmowa z reżyserem 


STANISŁAWEM LENARTOWICZEM 


„Plgułki* leżą całkowicie w sferze moich zainteresowań. Ich bohaterowie 


to prości ludzie, tacy, jacy 
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większość uczestników ruchu oporu 


do_ roboczego 


ze Sta 
Lenartowiczem rozmaw 
dy reżyser był właśnie „na prze- 
pustce”. Tuż po premierach 
(wrocławskiej i warszawskiej) 
najnowszego swego filmu — gdy 
n jego realizacji mówi już jako 
cy dokonanej i gdy jeszcze 
nie jest zajęty przygotowaniami 
do następnego filnt 
Stanisław Lenartowicz — "737 
pomnę — ma 39 lat, ukończy: 
łódzką Szkołę Filmową, praco- 
wał w Wytwórni Filmów Oś 
towych, następnie samodzielnie 
zrealizował jedną z nowel w 
Trzech startach”, a później — 
„Zimowy zmierzch”, „Spotkania”, 
„Pigułki dla Aurelii”, no i „Zo- 
baczymy się w niedzielę”. 


— Po obejrzeniu „Zobaczymy 
się w niedzielę” doszedłem do 
wniosku, że pański ostatni film 
jest kontynuacją poszukiwań 
rozpoczętych „Zimowym zmierz- 
chem”. Zarówno w warstwi 
treściowej jak i formalnej. 

— Tak. Nawiązywanie to do- 
tyczy jednek przede wszystkim 
zawartości myślowej. „Zimowy 
zmierzch” cierpiał na pewne 
przerosty formalne — dlatego 
też był trudny w odbiorze i moc- 
no atakowany. Najważniejsze 
dla mnie jest, że tu i tam obra- 
cam się w środowisku tzw. ludzi 
prostych, że kontynuuję nurt 
plebejski, który mnie interesuje 
i który uważam za prawdziwą 
kopalnię dla filmu współczesne- 
go. 

— Ten sam nurt reprezentuje 
również Kazimierz Kutz, a jed- 
nak jego filmy — „Krzyż Wale- 
cznych”, a sądzę, że i „Nikt nie 
woła” — różnią się zdecydowa- 
nie od pańskich 

— To sprawa innego typu 
wyobra Moje spojrzenie na 
sprawy i ludzi jest bardziej 
pośrednie, prost. 
świadomie), prostota Kutza wy- 
daje mi się bardziej wyrafino- 
wana. 

— Czy należy rozumieć, że pan 
w swych filmach patrzy na bo- 


tradycji i konwencjom 


haterów ich oczami, podczas gdy 
Kutz ogląda ich trochę z ze- 
wnątrz? Jeżeli tak — to kłasyc: 
nym przykładem wydawałby mi 
się w pańskim ostatnim filmie 
wątek rodziny chłopskiej, szcze- 
gólnie Bronki - bileterki 

— Tak dla mnie punktem 
wyjścia są zawsze sami bohate- 
rowie, i w sensie tego co odczu- 
wają, i w samej inscenizacji 

— Chyba dlatego tak dużo w 
pańskich _ filmach elementów 
melodramatycznych, w. „Zob: 


czymy się w niedzielę” — ko- 
mizmu, a nawet miejscami farsy. 
Czy „ję obawia się pan banału 


i trywialnost.” * 

— Sądzę, że nie nuci się to 
z mentalnością tych 
być wierny środowisku. To zre- 
sztą nie jest grożne niebezpie- 
czeństwo. 

— Czy nie zakłada pan jednak 
z góry jakiegoś ograniczenia? 
Poprzestając tylko na obserwa- 
cji może pan przecież zagubić 
sprawy ogólniejsze. 

— Dochodzę do nich właśnie 
poprzez kolejne filmy. Jeżeli 
potrafię — co mi się już w petw- 
nym sensie udało — pokazać na 
ekranie autentycznego, prawdzi- 
wego człowieka, będę mógł mu 
powierzyć każde zadanie. Nie 
widziałem jeszcze w filmie tak 
prawdziwego robotnika, jak na 
przykład typowym  przedstawi- 
cielem drobnomieszczaństwa jest 
Matysiak. Jakże łatwo można, 
nie znając prawdy o człowieku, 
skompromitować temat i ideę. 

— W jednym ze swych wy- 
wiadów wspomniał pan o filmie 
„małym! 

— Tak, mam na myśli jednak 
nie film klasy B, ale film nieja- 
ko bez syntezy epoki. Synteza 
tuka powinna się oczywiście z 
czasem pojawić i na pewno 
pojawi. Bądźmy cierpliw Współ. 
czesność jest zawsze najtrudniej- 
do uchwycenia. 


— Przeszliśmy tym samym do 
spraw współczesności w polskim 
filmii 

— Wstrzymywałbym się przed 
określaniem, co to jest współcze- 
sność. Artysta bierze na war- 
ztat to, co zna z doświadczeń 
własnych i innych ludzi, mu 


współczesnych, to, co widzi wo- 
kół siebie. Jeżeli reżyser poprze- 
staje choćby na wiernej szacie 
obyczajowej, bądź oddaniu spo- 
sobu myślenia bohaterów, czyli 
na elementarnych realiach — 
można to już uznać za sukces. 


— Czy miał pan bliższy kon- 
takt ze środowiskami, które 
przedstawia pan w swych _ fil- 
mach? 


— Wychowałem się i dorasta- 
łem w pobliżu wielkiego miasta. 
Poznałem wieś i małe miastecz- 
ka, czyli to co nazywamy „„pro- 
wincją”. Znam tych ludzi, r. 
miem ich, są mi bliscy i dlatego 
sq bohaterami moich filmów. 
Prawdy o nich nie szukam w 
książkach. 


— A jaki jest typ bohatera, 
którego pan przedstawia? Wyda- 
je mi się, że jednym z charakte- 
rystycznych jego rysów jest to, 
że rzeczywistość pozbawia go 
złudzeń. . 


— Życie w pewnym sensie jest 
pasmem rezygnacji. Rezygnuje 
się ze wspaniałego zawodu, wspa- 
niałej żony czy wspaniałego sa- 
mochodu. To nie jest pesymizm. 
Dobrze, że człowiek chce zawsze 
więcej, że mierzy wyżej. Jestem 
przeciwny postawie minimalisty- 
cznej. Wolę ludzi wiecznie nie- 
zadowolonych z siebie niż sytych 
i urządzonych. Ci nie mają pro- 
blemów i nie interesują mnie. 
W warunkach sytości i zadowo- 
lenia 2 siebie człowiek nie zasta- 
nawia się nad swoim życiem. Je- 
żeli brak mu czegoś, musi wy- 
bierać, wartościować. Człowiek 
niespokojny, a więc i bohater 
niespokojny jest więc dla mnie 
— a powinien być i dła widza — 
najcenniejszy. Kwiatkowi w „Zo- 
baczymy się w niedzielę” wy- 
starcza wszystko, co mu wpadnie 
w rękę. Pietrek natomiast ciągle 
czegoś szuka, nie zadowala się 
tym, co mu przynosi przypadek. 
Takiego bohatera lubię. 


Staram się konfrontować go : 
innymi, pokazać na tle różnych 
środowisk i wydarzeń. Im wię- 
cej elementów określa bohatera, 
tym oczywiście lepiej, W trady- 
cyjnych filmach - fabularnych, 
gdzie akcja rwie do przodu i 
trzeba opowiedzieć historyjkę — 
kto, co, gdzie, kiedy i z kim — 
szersze tło. margines obserwa- 
cyjny schodzi na dalszy plan. 
Ponieważ interesuje mnie strona 
obyczajowa (to moja choroba!) 
i rezygnuję z bajeczek, z fabuły 


— „uważałem, że problem rozluźnienia moralnego młod: 
alarmujący. Chciałem przedstawić w tym filmie jak gdyby dyskusję 


€lim „Zobaczymy się w niedzielę" wydaje mi się o wiele bardziej komunikatywny (od 
„Zimowego zmierzchu* — filmu zrealizowanego w 1956 roku), choć nie rezygnuje 7 nie- 
śradycyjnej dramaturgii, która byla zgodna z koncepcją ukazania szerokiego obrazu miasta 


w rozumieniu tradycyjnym, mo- 
gę o bohaterze powiedzieć wię- 
cej, przedstawić go bogaciej. 


To powiązanie bohatera z naj- 
przeróżniejszymi sprawami, za- 
angażowanie w nie, ta wspólno- 
ta naszego życia jest, wydaje mi 
się, jakimś rysem współczesnym, 
odrębnum,  charakterystycznym 
dla naszego ustroju. 


— Tak, często zapomina się, 
że stajemy się nowym społe- 
czeństwem, o nowej mentalności. 
cechach soecyficznych. Nabiera 
to chyba szczególnego znaczenia, 
jeżeli chodzi o Ziemie Zachodnie, 
o Wrocław. 


— To jest naprawdę zdumie- 
wające. Być świadkiem, jak w 
ciągu zaledwie kilku lat powsta- 
ła tam nowa społeczność miej. 
ska! Zazwyczaj proces ten trwa 
kilka wieków. Jakaż to olbrzy- 
mia szansa dla mieszkańców 
Wrocławia. Szansę tę można 
ukazać — mówiąc o obyczajo- 
wości, codziennym życiu — bez 
używania wielkich słów. Wydaje 
mi się, że i pod innym względem 
wymowa filmu jest jednoznacz- 


ży jest 
miłości 


na, choć nie wspominam o Pia- 
stach, odwiecznych prawach itd 


— Powróćmy jeszcze do spra- 
wy formy pańskich filmów 

— To także łączy się ściśle ze 
współczesnością. Film wlecze się 
dziś w ogonie wszystkich sztuk, 
drepcze ciągle w konwencjach 
dziewiętnastowiecznej powieści. 
Uważam, że należy pożegnać się 
z tradycyjnym schematem dra- 
maturgicznum. Kręcenie filmów 
według ustalonych, sprawdzo- 
nych. a więc niezawodnych me- 
tod — jest dla mnie sprawą że- 
nującą. » 

Oczywiście, jeżeli odrzuca się 
starą dramaturgię — trzeba mieć 
model nowej. Szukam go. Jestem 
przekonany, że poprze: bogatą 
obyczajowość i obserwację do- 
chodzę do prawdy o człowieku, 
środowisku. Film istnieje po to, 
żeby obserwować, i tą drogą do- 
chodzić do syntez, a nie opowia- 
dać historyjki. Reżyser ma do 
swej dyspozycji najwspanialsze 
oko, co prawda mechaniczne, ale 
za kamerą stoi ktoś, kto wie, co 
i jak ma obserwować. Widzę w 
tym wielką szansę i przyszłość 
filmu. 

— Tak, ale pański ostatni film 
— komunikatywny w swoich epi- 
zodach, poprzez użycie owej no- 
woczesnej formy  (wielowątko- 
wość, nietradycyjne rozwiązanie, 
a_ właściwie nierozwiązywanie 
poszczególnych wątków itd.), mo- 
że nie trafić do widza, przyzwy- 
czajonego przecież do konwencjo- 
nalnych wzorów. Jak to pogodzi 
z pańskim zamiarem trafienia 
do jak najszerszej rzeszy odbior- 
ców? 

— Tkwi tu istotnie pewna 
sprzeczność, którą złagodzić 
można poprzez pewne ustępstwa 
na przyzwyczajeń widza, 
czyniąc film bardziej czytelnym 
W „Zimowym zmierzchu” posłu- 
giwałem się językiem, którego 
słów widzowie nie  rozumiel 
„Zobaczymy się w niedziel 
wydaje mi się o wiele bardziej 
komunikatywny, choć nie rezyg- 
nuje z nietradycyjnej dramatur- 
gii, która była zgodna z koncep- 
cją ukazania szerokiego obrazu 
miasta. W następnym _ filmie, 
gdzie bohaterami będzie tylko 
dwoje ludzi, sprzeczność ta po- 
winna zniknąć. 


— A czy w tym dopracowywa- 
niu się nowych form filmowych 
czerpie pan ze wzorów współ- 

esnej literatury takich autorów 
— jak Dos Passos, Faulkner czy 
Wolfe, operujących nietradycyj- 
ną konstrukcją powieściową? 


— Nie — bo i tu mamy do 
czynienia wyczuwalnym kom- 
ponowaniem, tym, czego tak bar- 
dzo nie lubię. Nawet u Wolfe'a, 
który pisał z dnia na dzień, wy- 
czuwam zbyt wyrafinowaną kom= 
pozycję. Nad beletrystykę przed- 


kladam  pamiętnikarstwo. Tam 
bowiem znajduję najwięcej au- 
tentyzmu, bogactwa, niezafałszo- 


wanej, żywiołowej prawdy. Je- 
stem spokojny, że to nie jest mo- 
je dziwactwo. Zainteresowanie 
ludzi pamiętnikami, dokumenta- 
mi, autentykami potwierdzają 
także księgarze, co dowodzi, że 
Jorma ta cieszy się dużym po- 
wodzeniem u czytelników. 


— Na zakończenie wróćmy. 
jeszcze do „Spotkań” i „Pigułek 
dla Aurelii", Jakie jest ich miej- 
sce w pańskiej twórczoś 


— Gdy po „Zimowym zmier: 
chw" odsądzono mnie od czci i 
wiary, wysuwając również za- 
rzut nieumiejętności opowiedze- 
nia najprostszej historyjki — po- 
stanowiłem rozwiać te obawy w 
„Spotkaniach”. Ponieważ film 
ten miał powodzenie i został 
przychylnie oceniony — uznaję 
sprawę za zakończoną. Zresztą 
uważałem, że problem rozluźnie- 
nia moralnego młodzieży jest 
alarmujący — chciałem  przed- 
stawić tam jak gdyby dyskusję 
0 miłości 


„Pigułki” natomiast leżą już 
całkowicie w sferze moich zain- 
teresowań. Ich bohaterowie to 
zwykli prości ludzie, tacy, jacy 
stanowili większość uczestników 
ruchu oporu. Sceneria to właśnie 
owa „prowincja”, miasta małe, 
miasteczka, peryferie. Historyjkę 
fabularną traktowałem margine- 
sowo. Na siłę chciano wtłoczyć 
„Pigułki” do szufladki „western” 
i oburzano się, że zakończenie 
kłóci się z prawami gatunku. Ale 
dlaczego . miałem przestrzegać 
konwencji? 


Rozmawiał 
STANISŁAW JANICKI 
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konomiści uważają. że 
produkcja filmów fabu- 
larnych w państwie ta- 
kim jak Finland; 
którym istnieje tylko 618 
kin. dysponujących 173 tysiącami 
miejsc (liczba ludności sięga zaś 
zaledwie czterech milionów) jest 
w ogóle nierentowna. To, że ob- 
szar kraju równa się prawie te- 
rytorium Pols! nie ma tu. oczy- 
wiście, znaczenia. 


to film reżyserii Jaeka Witikka. Na naszym 


Karlo 


Haltunen, wykonawcy czołowych ról 


filmu „Czerwona kreska 


Toteż dyrektor: 


trzech [iń- 

kich wytwórni filmowych — 
enuad; „Suomo-Filmi* 

i „Suomen Filmiteollisu! — rok- 


rocznie powtarzają tę samą pio- 
senkę o nieoplacalności produk- 
cji i o konieczności zamknięcia 
przedsiębiorstw. A jednak film 
fiński istnieje od półwiecza, 
wbrew opiniom ekonomistów. 
Istnieje na przekór lekceważące- 
mu traktowaniu tej gałęzi pro- 
dukcji i sztuki przez władze. 

Uporczywe żale producentów 
miały jeszcze niedawno dodat- 
kowe przyczyny. Produkcja (il- 
mowa przebiegała w Finlandii 
pod znakiem kryzysu ekonomicz- 
nego. który odbił się na wszyst- 
kich dziedzinach życia, a więc 
także na frekwencji w kinach. 
W 1958 roku np. na ekrany we- 
szlo 17 fińskich filmów pełnome- 
trażowych. Produkcja roczna wy 
niosła jednak tylko 9 pozycji. 
zudyż 8 wyprodukowano już wcze- 
śniej. 

Kłopoty ekonomiczne filmu fiń- 
skiego idą także dziś w parze z 
przedłużającym się kryzysem ar- 
tystycznym. Winę za ten stan 
rzeczy ponosi nieustanne . konty- 
nuowanie starych wzorów, lek- 
kich romantycznych muzyc: 
nych komedii filmowych i tzw. 
„krotochwil żołnierskich”. 


ie tylko łatwe. tanie sukcesy 
wywołują falę naśladownictw i 
przeróbek. Jednym z najlepszych 
powojennych filmów fińskich był 
„Nieznany żołnierz* reżysera Ed- 
vina Laine'a — ekranizowana po- 
wieść Viinó Linna. Film ten — 
to opowieść o żołnierzach z jed- 
nostki walczącej przeciw ZSRR, 
których udział w wojnie kończy 


reżyserii Matti Kaśsila 


szący się 
ym powodzeniem film 
naśladowców nie tylko 
wytwór- 


znalazł 
w konkurent 
niach, lecz i wś 
współtwórców. Zamówiono u Lin- 


na opowiadani 
kach tematyc 
nego klasyka 


oparte na wąt- 
ych poematu zna- 
teratury fińskie, 


J. L. Runeberga. Juha Nevalai 
nen, scenarzysta „Nieznanego żoł- 
nierza”*, adaptował opowiadanie 


Linna — i tak powstał film 

Sven Tuuva*, zrealizowany rów- 
nież przez Laine'a. Powtarza on 
jednak dosłownie sytuację i [a- 
bułę ieznanego żołnierz: 
przeniesionego tylko w inną gpo- 
kę. 

Toteż nieprzychylna opinia, ja- 
ka go spotkała na festiwalu w 
Berlinie. miała pełne uzasadnie- 
nie. Film bowiem nie odkrywa 
niczego nowego. jest tylko i wy- 
lącznie — naśladownictwem. 


W latach najlepszej koniunktu- 
ry fińskie wytwórnie realizowały 
okolo trzydziestu  pełnometrażo- 
wych filmów. rocznie. Mówi się, 
taka produkcja jest zbyt du- 
a jak na nasze warunki, powo- 
je niezadowalający przeciętny 
poziom filmu fińskiego. Nawet 
jednak te gorsze filmy fińskie są 
wartościowsze od wielu holly- 
woodzkich, zakupywanych co 
najmniej w ilości dwustu sztuk 
rocznie. Mimo to słabość naszej 
rodzimej produkcji nie pozwala 
skutecznie walczyć z zalewem 
kiczu zagranicznego. 


A jednak co roku ukazuje się 
w Finlandii kilka obrazów, świad- 


EE ZoRcze 


czących o tym, iż film, jako sztu- 
ka, nie jest Finom obcy. Możli- 
we, że nie wszystkie filmy, z 
których jesteśmy tutaj dumni, są 
godne wejścia na ekrany mię- 
dzynarodowe.  Usprawiedliwiają 
jednak dalszą produkoję filmową 
w Finlandii, pomagają walczyć 
o podniesienie poziomu rodzimej 
kinematografii i o pomoc dla niej 
ze strony władz państwowych. 
Najlepsze nasze filmy z lat ubie- 
glych, to — jak sądzi niżej pod- 
pisany — „Miesiąc urodzaju” 
Matti Kassila według powieści 


laureata Nagrody Nobla, F. E. 
Sillanpań, wspomniany już film 


„Człowiek z tej gwiazdy” Jacka 
Witikka, o zagadnieniu alkoho- 
lizmu. 


Wiele nadziei pokładali Fino- 
wie w filmie „Czerwona kreska” 
Matii Kassila, wysłanym na ze- 
szloroczny festiwal w Moskwie. 
Przyjęto go jednak dość zimno. 
Nie zwrócono uwagi ani na do- 
brą, naszym zdaniem, grę akto- 
"rów, ani wyjątkowo śmiałe, jak 
na warunki fińskie, potraktowa- 
nie spraw kościoła luterańskiego. 
Po premierze „Czerwonej kres- 
ki* w Helsinkach, wszystkie 
dzienniki stołeczne, z wyjątkiem 
najbardziej konserwatywnego pi- 
sma „Uusi Suomi", oceniły film 
bardzo pozytywnie. 


W ATELIERS 


Obecnie społeczeństwo fińskie 
oczekuje z zainteresowaniem 
prac dwóch reżyserów: Matti 
Kassila i Jacka Witikka. Pierw- 
szy realizuje i produkuje film 
„Szklane serce", którego scena- 
riusz opracował wspólnie z pisa- 
rzem Tauno Yliruusi. Witikka 
kończy zdjęcia filmu „Wirtaneno- 
wie i Lahtinenowie* (Wirtanen 
I Łahtinen — to najbardziej roz- 
powszechnione nazwiska fińskie) 
wedlug popułarnej sztuki pisarki 
Leena Hśrmań. Będzie to film ko- 
lorowy. Operatorem jest Anglik 
— Bob Huke. Tenże operator 
pracował kiedyś przy zdjęciach 
filmu „Wielkie nadzieje* Davida 
Leana, zaś w roku 1950 wyjechał 
do Brazylii, gdzie brał udział w 
realizacji dwudziestu dwóch fil- 
mów. Teraz Huke przeniósł się z 
jednego „egzotycznego" kraju do 
drugiego. 


W ostatnich latach zrealizowa- 
no u nas kilka filmów, współpra- 
cując z innymi krajami. Ubieg- 
lego lata wytwórnia zachodnio- 
niemiecka robiła w Finlandii ko- 
medię „W kostiumie Adama i 
Ewy*. Nie ukazał się jeszcze na 
naszych ekranach film Erica 
Blomberga „Noc poślubna”, na- 
kręcony w Polsce. Niedługo na- 
tomiast ma się odbyć pierwszy 
publiczny pokaz filmu reżysera 
radzieckiego — Aleksandra Ptu- 
szko, pt. „Sampo*, zrealizowane- 
go przez „Mostilm* przy pomocy 
Finów. 


MARTTI SAVO 


TYSIĄCZNE OKNO 


I PIERWSZY 


FRANCUSKI FILM 


BARBARY 


KWIATKOWSKIEJ | 


amo poszukiwanie Barbary Kwiatkowskiej 
przez Roberta Menegoza, francuskiego re- 
żysera, mogłoby posłużyć do interesującego, 
a nawet pasjonującego scenariusza. Bo po- 
myślcie tylko: 
| Menegoz poszukuje do swego nowego 
filmu pt. .Tysiączne okno* młodej, ładnej 
1 zdolnej aktorki, koniecznie cudzoziemki 1 koniecznie 
pochodzącej z kraju, który nie należy do „wspól- 
nego rynku* filmowego — a więc nie Niemki, nie 
Włoszki i nie Hiszpanki. Przyczyna? Tylko i wyłącz- 
nie pogoń. ale zdrowa pogoń za oryginalnością, chęć 
pokazania publiczności francuskiej czegoś nowego, 
nieomalże egzotycznego, ale europejskiego. Myśli 
o Szwedce albo Dunce — może Finka zaspokoiłaby 
Jego życzenia | w tym momencie wzrok reżysera pada 
na  zachodnioniemieckie pismo ilustrowane „Der 
Stern". A w nim — na trzy zdjęcia Barbary Kwiat- 
kowskiej. 4 


— Nie mieliśmy pojęcia, kto to jest, nie wiedzie- 
liśmy w ogóle, że to aktorka, a w „Sternie* żadnych 
bliższych danych nie było — mówi mi reż. Menegoz, 
kledy wraz z Barbarą Kwiatkowską i jej mężem. 
reżyserem Romanem Polańskim, siedzimy na kolacji 
w restauracji „Les Tourelles de Passy”. — Ale uroda 
wydała się nam bardzo oryginalna, niesłychanie 
dziewczęca, świeża i — oczywiście — narodowość: nie 
przypominam sobie, żeby we francuskim filmie grała 
kiedykolwiek polska aktorka. W każdym razie — pod 
wszystkimi względami pani Barbara odpowiadała na- 
szym wymaganiom. 


Zaczęło się, więc szukanie: skontaktowaliśmy się 
z redakcją „Stern”, gdzie chcieliśmy zasięgnąć bliż- 
szych informacji, ale ku naszemu wielkiemu zdu- 
mieniu spotkaliśmy się z odmową. Trzeba buło za- 
rzucić prywatne sieci na fotografa i wydobyć od 
niego adres pani Barbary. Niestety — los nie był 
dla nas bardzo przychylny, może dlatego, że był 
przychylny dla niej w tym okresie pani Basta 
przeżywała miodowy miesiąc po swym niedawnym 
ślubie. Ostatecznie jednak — natrafiliśmy na jej ślad; 
jest zbyt popularna, żeby mogła ukryć się w Polsce 
jak igła w stogu siana. Ku naszej wielkiej saty- 
sfakcji dowiedzieliśmy się, że pani Barbara jest nie 
tylko uroczą kobietą i szczęśliwą małżonką, ale też 
znaną i lubianą aktorką, której sławę przyniosła rola 
w „Ewie”. A więc — znowu poszukiwania: tym 
razem kina, w którym moglibyśmy zobaczyć „Ewę, 
która chce spać" i przekonać się dosłownie na własne 
oczy, jakie zalety aktorskie reprezentuje bohaterka 
naszego obecnego filmu. Owszem, znaleźliśmy, w Lo- 
zannie i to sprawę ostatecznie rozwiązało. 


— A sam film? Cóż to jest owo „tysiączne okno” 
i czy pani Basia przez nie wygląda? 


— Treść, w skrócie oczywiście, przedstawia się 
następująco — odpowiada p. Menegoz. — Pod Pary- 
żem powstaje wielkie osiedle mieszkaniowe. Wszystko 
rozwija się pomyślnie, mury rosną i tylko jedna, 
jedyna przeszkoda utrudnia pracę: na terenie budowy 
znajduje się mały domek, a w tym małym domku 
mieszka starszy pan, bardzo dobry, bardzo mądry 
i. zwariowany. Starszy pan, którego gra znakomity 
aktor francuski Pierre Fresnay. Nie chce on sły- 
szeć o opuszczeniu swego domku, o przeniesien 
się gdzie indziej i pozostawieniu placu budowniczym 
Jest to jego protest przeciwko modernizacji życia, 
przeciwko urbanizacji, technicyzacji i co pan tylko 
chce. 


Rozpoczyna się wałka. Przedsiębiorstwo budowla- 
ne wytacza starszemu panu proces i w tym momencie 
następuje komplikacja, która naszym zdaniem, do- 
daje scenariuszowi wiele pikanterii, Bo oto firma, 
wbrew ogólnemu oczekiwaniu, doprowadza do tego, 
że starszy pan proces... wygrywa. Dlaczego? Cóż to 
za machiaweliczne kombinacje? 

Rzecz w tym, że przedsiębiorstwo znalazło się 
akurat bez gotówki i musi na jakiś czas przerwać 


roboty. Chciało jednak usprawiedliwić się przea 
czekającymi na mieszkania lokatorami i nie podwa- 
żać swego kredytu — ucieka się więc do owego 


tricku; niech starszy pan proces wygra, niech po- 
wstanie złudzenie, że tylko wskutek jego uporu nie 
można kontynuować budowy i niech cała złość lo- 
katorów skieruje się przeciwko niemu. Firma po- 
zostanie w cieniu — czysta jak łza 

Tak się istótnie dzieje. Mieszkańcy przyszłego 
osiedla najróżniejszymi szykanami starają się uprzy- 
krzyć życie starszemu panu. I uciekają się do metod 
kwaterunkowych, w oparciu o istniejącą we Francji 
ustawę, próbują dokwaterować owemu starszemu 
i upartemu panu całą rodzinę. Starszy pan must się 
bronić — dzwoni więc do studenckiego: biura po- 
średnictwa mieszkaniowego t prosi, by przysłano mu 
jakiegoś studenta czy studentkę — chce w ten sposób 
uprzedzić akcję zdenerwowanych lokatorów, Ocze- 
kujących na_ mie; 

— I tu właśnie wchodzę ja — uśmiecha się pani 
Basia. — Wchodzę do mieszkania owego starszego 
pana, nie wiedząc zupełnie, że w ten sposób wpa- 
dam w samo centrum konfliktu 

Zaczynają się perypetie, których szczegółów na- 
wet nie znam, bo nie zdążyłam jeszcze przeczytać 
całego scenariusza; w każdym razie, dzięki poznaniu 
młodego architekta, kierującego pracami, staję się 
w pewnym sensie nawet mediatorem między zagnie- 
wanymi lokatorami osiedla a moim gospodarzem 

— A rozwiązanie, punkt kulminacyjny, konkluzja? 

— Na to znowu ja muszę panu odpowiedzieć — 
wznawia swą opowieść pan Menegoz. — Pant Basta 
- oczywiście — wychodzi za mąż za owego młodego 
architekta. Natomiast starszy pan, dowiedziawszy się, 
że wygrał proces nie ze względu na słuszność spra- 
wy, nie ze względu na zasady i ideały, którym hol- 
duje, zgorzkniały, opuszcza miejsce budowy t lokuje 
się w innym domku, znacznie datej od Paryża. Po 
to, by następnego dnia zobaczyć dźwigi, geometrów, 
robotników; modernizacja życia dosięga go i na, no- 
wym miejscu. 

— Pani Basiu — niedyskretne pyta! 
cuskim? 

— No cóż, przyznam się, że nie znam, Będę 
musiała się nauczyć roli na pamięć, mam w hotelu 
magnetofon, mąż mówi dobrze. Koledzy mi pomogą, 
a akcent — akcent muszę mieć tak czy owak cu- 
dzoziemski.. 


ania. 


: jak z fran- 


— Kiedy zaczynają się zdjęcia? 

— W poniedziałek (rozmowa toczy się w sam 
Nowy Rok). Siedem tygodni ciężkiej harówki — dużo 
oczekiwań i dużo tremy 

Miejmy nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze. Ro- 
bert Menegoz — to młody i zdolny reżyser, którego 
dotychczasowe filmy dokumentalne przyjęte zostały 
przeź krytykę przychylnie. Jest on m. in. twórcą 
„Chińskiego muru*, „Kómuny paryskiej" i „Niech 
żyją dokerzy' 


Par ZYGMUNT BRONIAREK 
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z. w styczniu 


STYCZEŃ 


„KOLBERG" 


i „Biłwa o Kołobrzeg” 


ajtrudniej jest tworzyć filmy aktual- 

ne. Tę dobrze znaną w kołach (il- 
Ą mowych prawdę najlepiej zilustruje 

historia ostatniego, reprezentacy jnego 

hitlerowskiego filmu pt. „Kolberg”. 
Zaczęło się Wszystko — jak zwykle zresztą 
W III Rzeszy — od odręcznego pisma Reichs- 
ministra Dr. Josepha Goebbelsa skierowane- 
go do prof. Veita Harlana. W liście datowa- 
nym 1 czerwca 1943 roku reżimowy szet pro- 
pagandy żądał od czołowego reżysera reżimu 
realizacji filmu o bohaterskiej obronie twier- 
dzy Kolberg (dziś Kołobrzeg), oblężonej Anno 
Domini 1807 przez wojska cesarza Napoleo- 
na. Zadaniem filmu miało być pokazanie na 
przykladzie moralnej postawy mieszkańców 
miasta, że jedność polityczna kraju i frontu 
zdolna jest pokonać każdego wroga. Wola 
zwycięstwa czyni cuda — taką lekcję dla 


Z PEAR 


- 


AB 


współczesności chciał wyciągnąć z historycz- 
nych wydarzeń Reichsminister Goebbels. 

Z wykonaniem polecenia poszło wcale 
łatwo. Profesor Veit Harlan projektował rea- 
lizację neutralnego filmu o Beethovenie i nie 
palił się wcale do wojennej epopei. W pory- 
wie patriotycznym zaproponował nawet pój- 
ście na front byleby tylko trzymać się z dala 
od ekranowych manifestów do narodu. Ale 
opory reżysera łatwo złamano magiczną for- 
mułką: „Befehl des Fuehrers* — Rozkaz 
lera. Przygotowanie scenariusza trwało pra- 
wie rok. O perypetiach, jakie miał z filmem — 
mówił Veit Harlan na swoimi procesie, już 
po wojnie, w Hamburgu, starając się zrzucić 
całą winę na wygodnego. bo nieżyjącego 
świadka — Goebbelsa. Twórca „Żyda Suessa” 
tłumaczył sędziom, jak to na dwudziestu sze- 
ściu kolejnych konferencjach skreślał mu 
wszechmocny minister wszystkie sceny o „lu- 
dzkim wydźwięku”, sceny przedstawiające 
cierpienia oblężonej ludności. Film miał być 
żelazny i pokazywać wyłącznie hart ducha 
cywilnej ludności, która walczy z uśmiechem 
na ustach, nawet wtedy, gdy walą się i płoną 
jej domostwa. = 

Bohaterem filmu był cywil Joachim Net. 
telbeck (postać historyczna), rajca miejski, 
który organizuje ochotnicze bataliony do 
obrony miasta. Kiedy tchórzliwy komendant 
pułkownik von Loucadou zostaje z” rozkazu 
króla Prus zastąpiony dzielnym pułkowni- 
kiem Gneisenau, następuje zmiana sytuacji 
wojskowej. Wysiłki Nettelbecka dają owoce 
i Kolberg broni się z powodzeniem jako 
motna wyspa na tyłach frontu, tak długo 
i skutecznie, aż podpisany zostaje rozejm 
w Tylży. $ 

Scenariusz i scenopis filmu zmieniano nie- 
ustannie, nawet w czasie realizacji, wzywając 
do pomocy coraz to nowych specjalistó! 
Ostatnie retusze były dziełem weteranki Thei 
von Harbou. Plenery kręcono na miejsce 
akcji pod Kołobrzegiem, latem 1944 roku 
Harlan widząc swe dzieło w wymiarach „ko- 
lossal*, zażądał jako statystów osiemnastu 
tysięcy żołnierzy i pięciu tysięcy koni. Skoń- 
czyło się, i to wbrew protestom admirala 
Doenitza, na dwóch tysiącach kadetów ze 
szkoły marynarki wojennej. Potem przyszły 


kłopoty z montażem i nowe konferencje 
z Goebbelsem. Wreszcie film, ostatecznie 
zmontowany przez Wolfganga Liebeneinera, 
był gotów. Czas płynął szybko i zaczął się 
już rok 1945. 

Jaki sens polityczny miał gotowy już film 
momencie, kiedy waliły się wszystkie fron- 
ty i cały kraj płonął w ogniu bomb lotni- 
czych? Kto wierzył jeszcze wtedy w ideał 
obrony „za wszelką cenę*? A zresztą w ja- 
kich kinach mieli oglądać film widzowie i ja- 
cy widzowie? Premiera dzieła mistrza Har- 
lana odbyła się — przed piętnastu laty 30 sty- 
cznia 1945 roku — jednocześnie w oblężonej 
twierdzy La Rochelle we Francji i w Berli- 
nie. Pokaz premierowy dla załogi La Ro- 
chelle nie natrafił na poważniejsze przeszko- 
dy ze strony alianckiego lotnictwa. Film 
zrzucony na spadochronie był wyświetlany 
wyłącznie dla przedstawicieli Wehrmachtu 
i marynarki wojennej. W Berlinie natomiast 
trzeba było w ostatniej chwili zmieniać kino, 
ponieważ reprezertacyjny teatr premierowy 
Ufy. został zbombardowany. Na premierze 
okazało się, że łatwiej jest zrealizować film 
niż zmobilizować występujących w nim akto- 


rów, by przyszli na uroczysty pokaz. Nikt 
z gwiazd nie chciał nastawiać głowy pod 
bomby. by usłyszeć parę pochwał i zjeść 


w bufecie wysuszoną sardynkę. Film „Kol- 
berg" był potężnym niewypałem. Za 8 i pół 
miliona marek. 

W sześć tygodni po premierze wojska ra- 
dzieckie i polskie pod dowództwem marszał- 
ka Żukowa stanęły pod Kołobrzegiem. Mia- 
sto padło 18 marca po dziewięciu dniach 
oblężenia. A 10 maja 1945 roku ukazał się 
na polskich ekranach reportaż wojenny Pol- 
skiej Kroniki Filmowej (nr 9 i 10) — „Bitwa 
o Kołobrzeg”. (Układ i tekst: Jerzy Bossak. 
Montaż: Wacław Kaźmierczak. Asystent reż.: 
Ludmiła Niekrasowa. Zdjęcia: Władysław 
Forbert, Olgierd Samucewicz, Ryszard Szoppe 
i Antoni Wawrzyniak). Film ten, mówiący 
o męstwie polskiego żołnierza, przypominają- 
cy o wyrównaniu wielowiekowych krzywd 
i o powrocie słowiańskiego Pomorza do odro- 
dzonej Polski, był naprawdę aktualny. Tra- 
fiał do serc widza 


JERZY TOEPLITZ 


ANKIETA FILMOWA W NRF 


Z wyrywkowej ankiety prze- 
prosradzonej przez wychodzą- 
cy w NRF magazyn „Film- 
revue* wynika, że 93 procent 
uczestników tej znkiety uwa- 
ża kino za rozrywkę bardziej 
wartościową i ważniejszą od 
telewizji. Ogromna większość 
ocenia jednak krytycznie o- 
becną produkcję  zachodnio- 
niemiecką. 


„Dobry film to ten, który 
zmusza mnie do myślenia | 
dyskusji* — mówi osiemnasto- 
letni mechanik z Monachium. 
„Kino pozwala mi wybrać do- 
Wolny program, przy telewizji 
mam ochotę spać* — mówi 
tizydziestodwuletnia robotnica 
x Hamburga. „Trzeba nam 
więcej filmów bliskich prawdy 

"© życia, krytycznych, jak „Die 
iirlicks* (Most) lub „Schrei, 
wenn du kannst" (Krzycz je- 
<li możesz). Chętniej chodzę 
1az w tygoai uj 
sladam codziennie przy i 

wizorzew — twierdzi dziewięt- 
rastoletnia studentka z Mona- 
chlum. „Brak nam twardych 
filmów, o zacięciu realistycz- 
nym, które widzimy u Ame- 
telewizja nie daje 
zcze prawdziwej ra- 

— oświadcza dwudzie- 
stojednoletnia ekspedientka 
Berlina. „Wyróżniam trzy fil- 
my: „Hunde, wolit ihr ewię 
iebenf (Psy, czy chcecię Żyć 
wiecznie?) — za to, że odstra- 
sza przekonywająco od wojny 
1 dyktatury, „Weisse Wildnis* 
(Białą pustynię) — za to, że 

jest dokumentem naukowej 
twórczości, „Helden* (Bohate- 
1ów) — bo” spotkalem tam 

Hernarda Shawa* — twierdzi 
czterdziestodwuletni lekarz. 
„Uwielbiam filmy, które ma- 


Ją — jak we Francji — od- 
ważny, dowcipny dialog, nie 
zaś nasze  „słodkie* filmy, 


choćby nawet z Romy Schnei- 
der" — mówi dwudziestoczte- 
roletnia pomocnica domowa z 
Karlsruhe. 
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Ulubionymi aktorami zagra- 
nicznymi uczestników ankiety 
ą m. in. Jean Gabin, Dean 
Martin, William Holden, Gó- 
rard philipe, a z niemieckich: 
Heinz Róhmann, O. W. Fi- 
scher; z młodszych — zwłasz- 
cza Joanna v. Koczian. Ruth 
Teuwerik i Horst Buchholz. 


A JSDNAK RENOIR? 


Rok 1959 zapisze zie w hi- 
storii filmu jako rok p: zeło- 
mowy — nie tyle ze względu 
na „nową falę", która może 
się okazać lokalnym zjawis- 
kiem francuskim — pisze w 
„Cahiers du Cinema" (nr_ 102) 
E. Rohmer — lecz ze wzglę- 
du na liczne arcydziela, bądź 
nowo odkryte dia kinemato- 
grafii (jak „iwan Grożny” 
Fisensteina lub, 
księżycowe" Mizogui 


zi). bądź 


ostatnio zrealizowane przez 
twórców. których krytycy 
„Cahiers* uważają za, 


Chodnie_ oświetlając: 
juść. Linematografli* 


Do tych dziei Zalicza Roh- 
mer m. in. Rosselliniegc — 


„lndia 58% i „Generała della 
Rovere", Hitchcocka — ..Pół- 
noc.  północo-zachód”. Ha 


ksa — „Rio Bravo" oraż Re- 
noira — „Testament doktora 
Cordelier" i (bezlitośnie przez 
snnych skrytykowane) „Śni 
danie na trawie".  Wiaśnie 
ostatni film, w którym Renoir 
zastosował telewizyjną techni- 
kę wielokierunkowych zdjęć. 
jest — zdaniem Rohmera — 
Gowodem. że reżyser ten w 
dalszym ciągu pozostaje „naj- 
większym dotąd twórcą epoki 
ażwiękowejć...)". Film „nie 
istnieje dla Renoira jako sztu- 
ka o określonych prawach, 
ale jako narzędzie realizowa- 
nia nieograniczonych możli- 
. Jego dzieła zawsze 
łamią w jakiś sposób wszelki 
ceremoniał, nawet ten, który 
szanują różni obrazoburcy fil- 
mowit...). Ludzie, dekoracje, 
przedmioty, krajobrazy wra” 
cają u niego do sweko stanu 


zagranicznej 


„), są pijane wol- 


PICKPOCKET" 


„Najpierw film mnie roz 
stroi, a potem przekonałem 
się, Że przez dziesięć dni nie 
mogę o niczym innym my- 
śleć* — tak zaczyna G. Sa- 
doul recenzję z „Pickpocke- 
ta" w „Les Letires Frangai- 
ses" (nr 804). Aby zrozumieć 
twórce filmu, Roberta Bres- 
zana — twierdzi Sadoul — 
trzeba zseytować niektóre je- 
go wypowiedz. 
rodzajem Sziuki, kioz 
o styl Autor pisze na 
ekranie(...). Twórca godny te- 
go miana musi dokonywać 
wWyboru(...). O wyborze decy- 
duje rozum iub instynkt, ni- 
gdy przypadek(...)". 


„Piekpocket"* zdaniem 
krytyka — nie jest jeszcze 
wyśnionym przez  Bressona 


pełnym" dzielem jego życia. 
Bresson jest tu twórcą 
szystkiego, łącznie ze sce- 
scenopisem i di 
. Film jest luźną trans- 
E „Zbrodni i kary” Do- 
stojewskiego; opowisd» o mło- 
dym złodzieju, który stwarza 
sobie własną filozofię nadezło- 
wieczeństwa, zbyt późno, bo 
dopiero w więzieniu, poznaje 
miłość — gdy odwiedza go 
młoda znajoma dziewczyna — 
i rozpoczyna drożę pokuty. 
Fodobnie jak u Dostojewskie- 
go w ronu 1860 w Petersl 
gu. tak u Bressona w roku 
Paryżu — wszystko 
Jest współaktorem dramatu: 
mansarda, schody. miasto. 
Nie jestem chrześcijaninem 
ani jansenistą — mówi Bres- 
son w rozmowie z Sadouiem, 
na którą krytyk francuski pu- 
wołuje się w recenzji — nie 
wierzę w Boga ani w dyabła, 
ani w grzech: moja moral- 
ność nie jest zbudowana na 


religii, a jednak zagadnienia 
moralne nurtują mnie aż do 
obsesji 

z. G. 


Dziewiętnastoletnia Krystyna Czajko z Augustowa 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
FILMOWYCH I „FILMU” 


„Piękne dziewezęta 
— na ekrany!” IV 


Laurence Olivier i Jean Marsh 


OLIVIER W TELEWIZJI 


Laurence Olivier, wystąpił w głów- 


Laurence i Jessica Tandy 


Wielki aktor brytyjski, twórca filmów szekspirowskich, 
nej roli w telewizyjnej inscenizacji znanej powieści Somerseta Maughama „Księżyc | miedziak*. 

Żostała ona nadana jako program barwny w amerykańskiej sieci telewizyjnej NBC. 
W spektaklu główne role kobiece odtworzyły: Jessica Tandy : Jean Marsh, 


ŁADNIE 


Słynny karykaturzysta fian- 
cuski Maurice Henry zapro- 
jektował dekorację do wysta 
włonej przez telewizję pary- 
ską sztuki Claude Denysa | 
Pierre Nivolleta „Wakacje 
Brutusa” 


Dekorator Francois de Lia- 
mothe | reżyser spektaklu Mi- 
chel Mitrane uznali projekty 
Henry'ego za znakomite 
nowoczesne, mile dla oka 1 
(eo jest także ważne w tel 
wizji) — w realizacji bardzo 
tante. 


lewej — 
po prawej — 
Jean 


Cassel 


© TELEWIZJA I KINA 


cz koo kreda Ea iw wd 


„Kurier polski* doniósł ostatnio, że kina warszawskie 
wskutek konkurencji telewizji (w Warszawie jest okolo 40 
tysięcy telewizorów) tracą mniej więcej 14 procent widzów. 

Bywają wypadki. że wyświetłenie zeroekranowego filmu 
w telewizji „„kładzie* go w kinach — bywa jednak także odwrot- 
nie: telewizyjna projekcja filmu przyczynia się do zwiększe- 
nia frekwencji. Wydaje Się, iż telewizja szkodzi filmom o po- 
ziomie średnim oraz filmom trudnym, przyczynia się zaś do 


Telewidzowie — już nie 
będziecie odpoczywać. 
Od _ pierwszego lutego 


Francoise 


zwiększenia powodzenia filmów 


rozrywkowych 


barwnych. 


które widzowie chcą obejrzeć raz jeszcze na dużym ekranie 


1 w kolorze (..Paryżanka” 


ogólnopolski program tele- 
wizyjny nadawany będzie 
codziennie (także we wtor 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


W NIEDZIELĘ, 31 STYCZNIA 

godz. 1745 — Estrada Poetycka: „Barwy uczuć” w układzie 
i reżyserii Ireny Sobierajskiej 

W PONIEDZIAŁEK, | LUTEGO 

godz. 20.30 — Teatr Telewizji: ..Bunt aniołów" według po- 

i Anatola France'a. w adaplacji i reżyserii Jana Kulmy: 

W CZWARTEK, i LUTEGO 

kodz. 18.15 — „Wisła w próbówce”, reportaż z Katowic; 


W SOBOTĘ, 5 LUTEX 


godz. 2215 — „Kaloryfer; 


Konstantego Ildefonsu Gałczyń- 


skiego w adaptacji i reżyserii Ludwika Renć. 


| TANIO Pierwsza lekcja 


w Wiedniu otwarta została 
Ż pierwsza prywatna szkoła te- 

lewizyjna pod. kierownictwem 
Waltera Willingera, 

Wkrótce po _ otwarciu — 
zamknięto i szkołę, i jej dwu- 
dziestosiedmioletniego" kierow- 
nika. Willinger zdążył bowiem 
narobić długów na sumę 130 


tysięcy szylingów. 


DOWCIP 
Z TELEWIZOREM 


ielewizyjną. Pozwoli ona na 
<mniejszenie kosztów bu- 
dowy telewizorów i przy- 
śpieszenie ich produkcji, a 
1akże umożliwi budowę 
małych, płaskich odbiorni- 
ków. 


* 


W centralnej Afryce pra- 
cuje już pierwsza nadaw- 
cza stacja telewizyjna. 
Uroczystego jej otwarcia 


dokumentalny film ..Tahiti"). 


Ki). 


* 


W bieżącym roku zacznie 


Wśród gwiazd 


dokonał premier Zachod- 
niej Nigerii, Obafemi Awo- 
lowo. 


nadawąć normalny  pro- * 
W teleturnieju „Z gwiazda” gram moskiewskie * studio Ą 
mi na ty”, Który s! się telewizji batwnej. a: telewizji wotwiekiej 
ostatnio, drużyną — filmową si wana zostanie  po- 
kierował Edward Dziewoński. O EWIE iavrola", którą 
Mimo dynamicznego wodza cemp-z2: Go OGNICLAprOŻ lęćdziesiąt lat « ih 
drużyna filmowców poniosła gramu barwnego rozpoczę- Pit ąt lat temu napi- 
w walce z czytelnikami la jedna z moskiewskich  SA-= Winston Churchill 
„Ekranu druzgocącą klęskę; 7 
sam pan Dziewoński zaś wzo- labryk. * 
rowo zademonstrował widzom, * 
w jaki sposób nie należy zu- Jedna z agencji telewi- 
chowywać się przed kamerą Konstruktorzy  leningra-  zyjnych USA 1 telewizja 
telewizyjną. dzkiego Instytutu Elektro-  czechosłowacka podpisały 
Grzeczność i kultura zacho- technicznego zbudowali umowę o wymianie pro- 
wania obowiązują także w plaską kineskopową lampę _ gramów telewizyjnych. 
studio telewizyjnym. A więc 
ze sprawowania — dwójka ZE rys. Bose („Paris-Match") 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzna, 


chu 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 


Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 


dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 


M. „Kordoś, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfiimi. raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zl, Cena pre- 
(ZSRR), „Ceskoslovensky Statni Film* (Czechosłowacja), A. Ran zaczać 

(Anglia), „Cinetelerevue'* (Belgia), _ „Unifrance' inemonde* r Taty za granicą jest © 40 procent! droższa. oa-teny podanej, 
(Francja), „Sie und Er" (Szwajcaria), „United Press* (USA). wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 


„Luxfilm* (Włochy), archiwum. 


„pruk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszałkowska 35. Nakład 150.000 egz. Zam. 39. C-6l 


25.1.1960 r. 


Numer oddano do druku 


TYGODNIK 


dawnictw Zagranicznych 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10002: 


kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwa Kolportażu Wy- 


„Ruch* 


w Warszawie, ul. Wilcza 46, 


Egzem- 


plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 


tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. 


Srebrna 12. 
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woodzkiego „The Alamo* (2 
Jonnem Waynem) wynosi 10 
NR 5 (9) © 31. |. i ”pól miliona dolarów. Prasa 
przypomina przy okazji, że 
jest to suma pięciokrotnie 
SŁ f ki . wyższa, niż ogólne koszty 
wojny, _ prowadzonej w 133% 
awny rancuski mim roku pomiędzy Texasem | Me- 
isykiem, która jest tematem 

tego: filmu. 


(występujący również w filmach) 
przedsławia: AWANTURA 


w kilku... krzesłach u BB 


Na schodach prowadzących 
da uparłamentu, zajmowane- 

so przez państwo _ Charrier 

przy ulicy Paul Doumer 74 w 

Paryżu, rozegrała się na kil- 

ka dni przed. urodzeniem 

przez BB syna — niesamowi- 

ta awantura Zdjęcie to zamieszczamy nu życzenie pani Brygidy Lesz- 
polującym na sensację kowskiej z Gdańska 4 wielu, bardzo wtelu innych  wielbi- 
dziennikarzom nie "dawala cielek i wielbicieli Steele'a. 

spać! myśli Przyym poIA Pani Brygido: Fotosów aktorów nie sprzedajemy, lecz 
dwóch reporierów z. aparata- 
mi fotograficznymi. Udalo IM o ile los się uśmiechnie — wygrać w qulzie zamieszczonym 
się wykonać na schodach kll- 

ka zdjęć małżonka BB, który 
właśnie wracał do domu. W 
1ym samym momencie _nad- 


biegł z kóry pewien mistrz 
japońskiego Gżudo, specjalnie „NOWA 
zaangażowany przez - malżon 
ków -Charrier dla ochrony M 
atomowa ARINA 
cerze e w spo: siedze. ła się bójka, w wyniku któ- 1 
Tak SIXdxI" rycerz: w Renesans posobie rej obaj przedstawiciele pra: VLADY 
XIV wieku — zawadiaccy, nia akcentował pewność Sie- sy zostali zrzuceni przez atle- 


1 mie znoszący sprzeciwu bie ludzi nowego świata ie ze schodów. Na parterze 
musieli jeszcze zwrócić laśmę Tak określa prasa zachodnia 


2 aparatów Perrette Pradier, dwudziestoletnią 

W rezultacie — zdenerwo- uczennicę szkoły dramatycznej w 

wena BB przeniosła się dO paryżu, Otrzymała ona rolę, któ- 

mieszkania swojej babki 

rą miała grać Marina w filmie 

Roberta Hosseina „Les Sećlerats" 

"fzimal fali (Zbrodniarze). Zmiana nastąpiła 

-sojm 4sjmopim Z mAupof m na skutek rozwodu tej „najtrwal- 
— wssopiemajs Oytf laputuiad szej" pary małżeńskiej, 


FILM - iku 


1. © jakim znanym aktorze realizu- Pyzypominamy: nasz quiz jest tak ułożony, iż 

je film reż. Ludwik Perski? odpowiedzi na powyższe pytania znajdziecie w arty- 
kułach zamieszczonych w poprzednim numerze 
FILMU 


zdjęcie swego ulubieńca (to z „naszej okładkt*) może Pani — 


vacat 


na dole tej strony 


Krat.), 


acat 


teudalną du- 
NSZPSIYN 
Zespolik: E. Toeplitz (red. 
(red. nacz.), kolegium — 


i 
50 

Redaguje 

luńska 


4, 


2. Kto jest autorem sztuki „Pierw- 
„Burgeois" tonąc w glębokim szy dzień wolności"? 
fotelu z niepokojem przysłu- 
chiwał się dalekim głosom ludu 


Krzesło w stylu Ludwika XVI — samo cha- 


rakteryzuje zniewieściałość 
mę swoich właścicieli. 


3. Kto jest realizatorem filmu „Au- Wśród czytelników, którzy do 10 lutego 1960 r 
nadeślą prawidłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako 
2 nagrodę oryginał fotosu Tommy Steele'a, który wi- 
$. Podajcie nazwiska dwu francu-  gzicje na „naszej okładce" W związku z przedłu- 
sklch filmowców odznaczonych / żenjem terminu nadsyłania odpowiedzi rozwiązanie 
ostatnio Legią Honorową? i nazwisko zwycięzcy quizu z FILM-iku nr 2 (6) 
5. Ile waży syn BB? podamy za tydzień. 


sterlitz*? 


Mieszczański snob siadał na sztywnym wy- 
soklm krześle, z pogardą zwrócony - do 
plebsu plecami 


NIEBEZPIECZEŃSTWA ZAWODU (V) 


Jeżeli jeszcze nie wiecie — 
nazwiska tej gwiazdy szuka 
cie na tej samej stronie, 


» wreszcie „estetyka | Wygoda* — to hi 
sło naszych czasów. 


